
im  10 bal.

Nr 245. Kraków, Poniedziałek 17 Maja 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie S kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca sit; 

60 bal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 ii. 
Kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kw.—tanie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresn 40 hal.
KŁOS HAR0ID

Cena numeru pojedynczego 
t f  haleny.

Wychodzi 2  razy dziennie.
W Y D A N IE W IECZORNE.

Listy pieniężne przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do AdminiBtracyi ,.Głosu Na 
rodn“. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych ageneyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieoi-ieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakrys nie zwraca.

ADRBS RBD.: Ul. iw. Tomasza I. 35 
Air. talagr.: „Głos NaroiaM Kraków. 
Telefoa redakcyjny Nr IN . -  lelelor 
auMnlatraryi I irakarnl Nr. 3344.

OGŁOPZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. —Nekrologi i t. d. 80 hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" 'prospekty,ryrkulsrze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 1«0 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiednln Haasenstein i Vogler,

M. Dukcs, H, Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FWiędl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Fduard Braun.

Obecne położenie.
Z dniem  każdym  napaw a społeczeństw o n a ­

sze w iara i ufność, że zapasy , k tó ry ch  te re ­
nem  jest masz k ra j. dochodzą do kresów . Po kil­
kum iesięcznym  w alcow aniu ziem polskich przez 
w ojska najcżdczc, dzięki zw ycięskiej ofenzyw ie 
znalaz ły  się one w sw ych pierw otnych  punk­
tach  operacy jnych , z w ielką dozą poniesionych 
zaw odów . jak ie  nastręczy ła  im zaborczość. Dzi­
siaj stosunki zm ieniły się do niopoznania. K ra­
ków. o k tó rego  nniry odbija ły  się a ta k i n ieprzy­
jacielsk ie, gdzie niem ilkła kw estya ew akuaoyi, 
s ta je  się bezpiceznem  zupełnie m iastem  godnem  
ugoszczenia w ładz kra jow ych , tu ła jących  sic w 
n iedostępnych  prow incyonnlnych m iastach. Nie 
s to ją  obecnie żadne przeszkody, k tó re  m ogłyby 
w płynąć na opóźnienie om aw ianego w ostatn ich  
dniacli pow rotu  W ydziału krajow ego, N am ie­
stn ic tw a, w ładz i in sty tu ey j krajow ych do K ra­
kow a. gdzie znalazłvby  w ygodne mniosz.cz.' - 
nie.

Pobyt, w ładz k rajow ych w b iałej u trudnia  
spełnienie w ażnych spraw , jak ie  w ynik ły  od 
chwili uw olnienia w ielk iej części k ra ju . M ała 
m ieścina nie da je  m ożności rozw inięcia całego 
ap a ra tu , naw iązania  styczności z czynnikam i, 
k tó ry ch  w spółudział w7 p racy  w ym aga obnena 
chwila.

S połeczeństw o zaś w idząc w K rakow ie, a nie 
na odludziu swe w ładze, z ufnością p a trzeć  bę­
dzie w przyszłość, odczuw a bowiem  konieczność 
tego łączn ik a  i  św iadom ości, że nasza  au tonom ia  
czuw a nad dobrem  k ra ju , sp ' łuna. swe obow ią­
zki i pośredniczy  we w szelkich spraw a cli, jak ie  
zw olnione z okupacyi pow iaty  w ym agają.

Nie ma obaw y o b rak  pom ieszczenia, gdy  
K raków  świeci jeszcze pustkam i, a  K om enda 
tw ierd zy  o ile uzna pew ne ograniczenia przy­
pływ u ludności, m a w  swych ręk ach  już gotow y 
k a ta s te r , w k tó rego  ram ach  działać może na 
w y p ad ek  now ego n iebezpieczeństw a najazdu , 
jed n ak  m am y w szelkie nadzieje, że do tego  
dzięki zw ycięstw om  naszym , nie przyjdzie.

L icząc się z uw olnieniem  Lw ow a, nadm ienić 
należy , że choćbyśm y byli b liscy  te j radosnej 
chwili, jed n ak  położenie m iasta zc w zględu na 
b liskość terenu  w alk, n iodałoby  jeszcze bezpie­
czeństwa. pozw alającego  na pow rót w ładz, a  
g d yby  to okazało  się możllwem, zrezygnu je­
m y w ów czas chętn ie  z obow iązków  gospodarza.

Mtuny nadzieję, że spraw ą w yjednania  pow ro­
tu w ładz zajm ą się szczerze w szystk ie  czynniki, 
ab y  dać m ieszkańcom  gnębionego od szeregu 
m iesięcy k ra ju , ufność, że z powrotom  W ydzia­
łu k rajow ego i N am iestnictw a do K rakow a, na­
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sta je  nowa. era, pow rót do norm alny, h w arun­
ków . w jak ich  ży ją  inne k ra je  wolne od n a ja ­
zdu, oczekujące w spokoju końca toczących 
się zapasów .

Amerykański żyd Bernstein 
do Sienkiewicza

W „K uryerze  P oznańsk im " czytam y:
Z nany  z polakożerczych w ystępów  sw ych w 

prasie am erykańsk ie j żyd Ilerm an  Bernstein, 
prezes spółki w ydaw niczej ..The Day Publishing 
Co“ i w ydaw ca dziennika „S un" w Nowym J o r ­
ku. w ystosow ał osta łn io  na łam ach sw ego pi­
sma list o tw arty  do naszego m istrza H enryka 
Sienkiew icza. Z listu  togo p rzy taczam y  k ilka  
znam iennych ustępów  w dosłownem  p rzek ła­
dzie —  bez kom entarzy . Mówią one sam e za sie­
bie dostatecznie , ukazując we wlaśeiwom św ie­
tle p rzew rotność i nienaw iść do PoRki, jak ą  zio­
ną pan H erm an Bernstein i jem u podobni w spół­
w yznaw cy jego.

„P o lska  je s t w praw dzie cen tralnym  teatrem  
m orderczej i n iszczycielskiej w ojny obecnej, 
a le  na ru inach, k tó ro  po niej zesłaną, Polacy 
spodziew ają się prom ienniejszego ju tra , w olno­
ści, odrodzenia  narodow ego, niepodległego 
bytu

...Ale przecież na te j ziemi, między Polakam i 
żyje jeszcze trz y  m iliony ludzi, żydów ; i oni 
tak że  przechodzą przez w szystk ie okropności 
w ojny, i ich krew  tak że  W siąka w polską ziemię.

...Tw oi rodacy  w alczą bohatersko  w  szere­
gach, ale taksum o w alczą i żydzi. Tw oi rodacy  
są obecnie narodem  bezdom nych, ale to sarno 
odnosi się też i do żydów . Tw oi rodacy  prze­
chodzą przez w szystkie nędze, to  sam o jest i 
z żydam i. Ale Tw ój naród ma nadzieję wolności 
po ukończeniu  wojny, ty lko  Tw ój naród  ma 
przyrzeczenie odbudow y dom u. podczas gdy  
żydzi są bez nadziei i domu.

...N aw et R osya w m anifeście w ielkiego księ­
cia p rzy rzekając  narodow i Tw ojem u autonom ię 
po w ojnie, przypom ina, że m acie inne n arodo ­
wości, z k tórem i zw iązała w as h is to ry a  —  tra k ­
tow ać na  rów ni. R osya przypom ina Wam o to- 
lerancy i. C zy m ożna sobie w yobrazić w iększą 
ironię ?...

...Ale to  było chyba niezbędnie potrzebne. To, 
co w yrabia  Tw ój naród  z żydam i w  o sta tn ich  
la tach , je s t rekordem  w zbrodni i p rześladow a­
niach o w iele przew yższającym  naw et rosy jsk ie  
ty rań sk ie  i barbarzyńsk ie  m etody  an ty ży d o w ­
skie. B ojkot przeciw ko żydom  w rosy jsko-pol­
skich prow incyaeh; to bezw stydny  sp isek  jed n e­
go uciśnionego narodu  przeciw ko drugiem u, je ­
dnych niew olników  przeciw ko drugim "...

A w dalszym  ciągu zm yśla stek  typow o ży ­
dow skich k łam stw : o polskich lekarzach , k tó rzy  
nio chcieli leczyć chorych żydów , o polskich 
ap tek arzach  odm awia ją, cych chorym  żydom  
sprzedaży lekarstw , o p row okacyach . pogro­
mach i donuncj acyach polskich... i w szystk iem , 
co się zresztą sta le  pow tarza obecnie przez zor­
ganizow anych żydów w prasie całego św iata,

Fan H erm an Bc rnstein kończy  swój cyniczny 
e labo ra t następ u jącą  groźbą:

„N aród  polski u siłu jący  obecnie zdobyć syrn- 
p a ty ę  św iata, pow inien pam iętać, że jak  długo 
nie poniecha gw ałtów  anriżydow skich. nie może 
się te j sym paty i spodziew ać".

Z Królestwa.
P oseł Harusewicz o samorządzie.

W y d aw an j' w P iotrogrodzio „G los P o lsk i" 
ogłosił szereg  w yw iadów  z posłam i polskim i o 
sam orządzie m iejskim  w W arszaw ie.

Poseł H arusew icz m ów ił (cy tu jem y t j  Iko ti­
ry w kj):

„H isto rya  pow stania p ro jek tu  i wcielenia je ­
go w życie jest pouczającą i ch a rak te ry s ty czn ą . 
P rzedew szystk iem  ujaw niła się jedna  z zasad 
dobitn ie zaznaczona w państw ow ości rosyjskiej 
i szczególniej uw ydatn iona  w łaśnie na naszym  
sam orządzie m iejskim  — że kresy , że P  o 1 s k a 
n i o m o ż e o t r  z y m a  ć 1 e p s z y  c h i n s t y- 
t n o y  i s J  o ł e c z n y  o h, j e ż e l i  i c h  n i e  
p o s i a d a  R o s y a .

T a nie d a jąca  się obronić żadnym i rozsądny­
mi m otyw am i zasadą fak tyczn ie  b y ła  jed n ak  
powodem , że niew cielona została now a. lepsza, 
opracow ana przy  S to łypin ie  ustaw a, lecz posia­
d a jąca  w iele b raków  u staw a 1892 r. W ydaw ało 
się, jak  g d y b y  obrońcy te j, w g runcie  n iedorze­
cznej, zasady  utrzym yw ali, że byłoby  pew ną 
obrazą d la  W oroneżu lub T u ły , gdyby , dajm y 
na  to, Łom ża bez „ v e to “ w ładz gubem ialnych , 
o trzym ała  lepszą w odę do picia, spraw niejsze 
bruki, doskonalsze ośw ietlenie: a przecież... ta 
zasada w łaśnie zw yciężyła,

Poniew aż je d n a k  sam orząd  m iejski jest refo r­
mą n a tu ry  w yłącznie gospodarczej, poniew aż 
sam orząd  m iast może istnieć przy  wszelkim  
ustro ju  politycznym  i nie sto i z tym  ustojem  
w żadnym  organicznym  zw iązku, poniew aż po­
trzeba zm iany zarządu  m iast w Polsce, by ła  tak  
nagląca, że aż  biła poprostu  w  oczy (nie zapo­
m inajm y w szak, że to  jedyny , dosłow nie j «• 
d y  n y  k r  a j w E u r o p i e ,  w k t ó r y m  n i e  
m a s a m o r z ą d u )  —  w vrażam  zadow olenie 
z w prow adzenia nareszcie te j koniecznej refo r­
m y i jestem  pew ny, że społeczeństw o nasze po­
trafi w y k o rzy stać  całkow icie now ą chociaż n ie­
d oskonałą  ustaw ę, ciągle pam ięta jąc , że tu  cho­
dzi o spraw y ekonom iczne i gospodarcze m iast 
naszych, a. nie o politykę.

D rugą dotychczasow ą zasadą, państw ow ości 
rosy jsk iej, k tó ra  ujaw niła się w bardzo w ażnych 
dla nas a rty k u łach  praw a o rozm iarach używ al­
ności jeżyka polskiego, je s t n iedok ładne p rze­
prow adzenie gran ic: co pod względem  języ k o ­
wym należy się państw u , a co odrębnem u k ra ­
jowi ? Tu w ciąż bronioną jesl zasada., że pow in­
na być z a c h ó w  a n a d w u j ę z y  o z n o ś ć 
w p r  o 1 o k ó 1 a o h, postanow ieniach i ogłosze­
niach rad  m iejskich, bo... lo podlegają kontro li 
w ładzy rządow ej. I

W  now ej ustaw ie czytam , że tw orzy  się 9 no­
wych posad (dla. każdej guhernii po jed n e j)1 
członków specyalnych p rzy  m iejscow ych rzą­

dach gubem ialnych , k tó re  fak tyczn ie  będą w y­
konyw ały  kon tro lę  n ad  sam orządem , i w myśl 
tego, zam iast rozw iązać tę  spraw ę w sposób 
najprostszy  i na jw ygodn ie jszy  dla w szystk ich  
m ianowicie. nom inow ać na te  u rzędy osoby, 
w ładające  językiem  polskim , w ym aga się. aby  
dla t.}*h dziew ięciu urzędników  l i i i  sam orzą­
dów prowradziło p ro tokó ły , w ydaw ało  postano ­
wienia itd . w dwóch językach".

Ecbi z letniej kolonii kolskiej.
Pressbaum pod Wiedniem, 12 m aja.

I w tej m iejscow ości, uroczo położonej wr lo­
sie wii deńskim . stanow iącej jedną z siedzib le­
tnich dla W iednia od P u rlu rsd o ifii aż do Eich- 
g raben  osiedliła  się kolonia polska, sk łada jąca  
się przew ażnie z obyw atelstw a ziem skiego i 
trochę in teligencyi m iejskiej z okolic Tarnow a 
i z okolic P odhajec. R odziny te  m ateryaln ie  
d a ją  sobie rad ę  sam e i u trzym ują ze sobą s to ­
sunki tow arzysk ie : nie po trzebu ją  ted y  żadne­
go kom itetu . S tosunek  do ludności m iejscow ej 
je s t dzięki tu tejszem u duehow ieńsw u i m iej­
scowem u burm istrzow i bardzo dobry , a  jeżeli 
gdzie o k aza ł się w obec nas szowinizm, to  tam , 
irdzie się go najm niej spodziew ać należało; —  
przełożona k lasz to ru  Serca Jezusow ego nie po­
zw oliła użycia  kap licy  celom odbycia spowiedzi 
w ielkanocnej przed polskim  księdzem  z W ie­
dnia. P iękny  k o n tra s t okazał k lasz to r PP. F ra n ­
ciszkanek  w E ichgraben , w k tó rym  jest, nowi- 
cy a t dla M isyonarek. gdzie są tak że  Poik i: nie 
ty lko  pozw oliły na odpraw ienie nabożeństw a w 
dniu 8 m aja, ale sam e brały  ozj Tiny udział.

W  W iedniu jed n ak , gdzie tak ie  tłum y pol­
skich uchodźców  żyją. k tó rzy  m iastu dają  za­
rab iać  setk i ty sięcy  koron dziennie, coraz w strę ­
tn ie jszy  szowinizm  w ystępuje  wobec nas. Do­
szło do tego , że „B athaus-C orespondenz", or­
gan  m ag istra tu  w iedeńskiego poruszył nieda- 
wrno, a na m agistrac ie  pow tórzono to , spraw ę, 
aby  uchodźców  polskich, pob ierających  ja k ie ­
kolw iek w sparcia  z kom itetów7 w iedeńskich d la  
uchodźcMw z G alicyi —  bez w zględu na stan o ­
wisko ich  —  za trudn iać  p rzy  robotach publi­
cznych, choćby naw et przy czyszczeniu ulic.

W każdym  razie ciężka je s t dola uchodźców  
na obczyźnie, choćby i p rzy jaźnie  usposobio­
nej, a to tem bardziej, że tro sk a  o to , cośm y w 
dom u zostaw ili, sen z oczu nam  spędza. W ielu 
z nas niepotrzebnie, pod w pływ em  pierw szego 
w rażenia, albo pod w pływ em  życzliw ych nam  
osób, uciekło  z kraju  przed inw7azyą n ieprzy ja­
cielską, zapom inając w  te j ciężkiej chwili o 
tem . że tam  w k ra ju  zostało  ty le  ludzi, p o trze ­
bu jących  życzliw ej pom ocy nie ty lko  m ateryal- 
nej, ale tak że  —  a  może jeszcze hardziej —  po­
mocy m oralnej i obrony p raw nej przed w t o - 
giein. D latego obow iązkiem  naszym  je s t o ile 
ty lk o  będzie m ożna, najw cześniej W TÓeić do 
k ra ju  i jąć  się p racy  około odbudow y gospodar­
stw a społecznego. Ne mówię już o ty ch , k tó ­
rych  czy  to z obow iązku przew odnictw a d u ­
chow ego, czy  też z ty tu łu  p rzy ję tych  nn się o- 
bow iązków  autonom icznych rzeczą było w7 k ra ­

ju  pozostać i tam  go bronić, o il< go lepiej nie 
bronili tu ta j w W iedniu, bu to da je  sm utne 
św iadectw o naszej odw adze, k tó ra  w wojnie 
potrzebna jest n ie ty lko  na froncie, ale i w7 do­
mu. Mówię tu  przedew szystk iem  do ty ih  k tó ­
rzy  nie m am y żadnych  obow iązków  społecz­
nych  z urzędu, ale m am y je w w iększej naw et 
m ierze z ty tu łu  m iłości bliźniego, p am ięta jąc  
n a  słow a C h ry stu sa  P an a  „cokolw iekeście tym  
m aluczkim  uczynili, tnnieście uczynili".

Nie piszę też t^ ch  k ilku  uw7ag  skrom nych dla 
jak ich ś rek rym inacy i; w szyscyśm y zawinili. 
wrszyscy  m usim y też błąd  napraw ić. Bracia nasi. 
synow ie nśsi w alczą od dziesięciu m iesięcy w7 
trzech  arm iach  m ocarstw  rozbiorow ych, L egiony  
nasze b iją  się ja k  lw y, czy  pod K rzyw oplotam i. 
czy pod Łow czów idem , czy też pod Zieloną. 
N adw orną i K irlihahą. M usimy jed n ak  pam ię­
tać , że obow iązkiem  naszym  je s t  um ieć nie 
ty lk o  um rzeć dla O jczyzny, ale i żyć dla niej.

Co zaś może dobrego  zrobić p raca około n ie­
sienia pom ocy d la  ludności, w ojną d tk n ię te j, 
m am y najp iękn iejsze dow ody na  kom ite tach p o - 
znańskim , w arszaw skim , kom itecie S ienkiew i­
cza i Paderew sk iego  i kom itecie K s. B iskupa 
Sapiehy. Jeżeli zaś do te j p racy  w iejem y ducha 
św. W incentego  a  Paulo , ducha św7. J a n a  K antc- 
go. ducha naszego zło toustego S karg i, to może- 
m i m ieć nadzieję, że ta  zbożna p raca  przyniesie 
błogie owoce ulgi biednym  ofiarom  tej strasznej 
w ojny św iatow ej. P am ię ta jm y  ty lko  zaw sze o 
słow ach p ieśni naszej „hej! do pracy , razem  do 
pracy! p raca  jest to  n asza  b roń".

Zw rócić się jed n ak że  należy  z apelem  do tych 
czynników  państw ow ych, od k tó ry ch  pow ió t 
do k ra ju  zależy, aby  pozw olenia na pow rót nie 
odw lekały , bo p racy  dużo tam  będzie. D la  infor- 
m acyi dodaję, że o pozw olenie zwrócić się nale­
ży do m in isterstw a sp raw  w ew nętrznych , do 
sekcyi u rzędu jącej na H eum ark t pod przew o­
dnictw em  szefa P . M archeta, gdzie urzędu je  P o ­
lak  D r E nglisch. R olnicy pow inni postarać  się 
o pośw iadczenie W ydziału  cen tra lnego  tow a­
rzy stw  roln iczych na  M ariahilferstrasse, p rze­
m ysłow ej7 i t. d. od d o tyczącej Izby handłow o- 
przem ysłow ej, że w raca ją  do odbudow y gospo­
darstw a. W olne zaw ody, ja k  adw okaci, nota- 
ryusze w raca ją  celem  objęcia urzędow ania, m o­
g ą  się jed n ak  zaopatrzyć  w pośw iadczenia 
sw ych Izb adw okackich  lub no ta ry a ln y ch , u rzę­
d u jących  w  Izbach dolno-austryack ich , adw o­
kack ie  na R o then tu rm srrasse  n o ta ry a ln  P eters- 
p la tz  7. N a podstaw ie zezw olenia M inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych w ydaje  d o ty cząca  w ładza 
polityczna I. in s tan c ja , a w ięc w  W iedniu, korni- 
sa ry a t m ag istrack i d o tyczącej dzieln icy  lub Dy- 
rek ey a  policja, a  n a  prow incja  do tyczące  S ta ro ­
stw o pozw olenie na  pow ró t do k ra ju . T rzeba 
je d n a k  prosić, ab y  w  pozw oleniu zam ieszczono 
w yraźnie „celem  objęcia u rzędow ania  lub od­
budow y gosp o d arstw a", bo w b rak u  tego  do­
d a tk u  można nie znaleźć m iejsca w pociągu.

Jeszcze  jeden  apel do tjrnhże czynników  p ań ­
stw ow ych, w ażniejszy  od tam tego . Oto ten , aby 
nie w ierzjd j’ ty m  zbrodniczym  jednostkom , k tó ­
re zosta łj7 w k ra ju  i w celu porachunków  osobi­
stych , przew ażnie z zem sty  za twoi zenie tow a-

X. KAZIM IERZ ZIM MERMANN.

(Przemówienie wygłoszone w kościele św. Anny 
dnia 3 maja).

O
I w naszej O jczyźnie każdy  m yślał nie 1 ylko 

o sw oich w7 polu, ale o t j7cli w szystkn i ,  k tó rzy  
poszli w bój —  z rannym i i chorym i dzielili się 
w szystk iem  ci, co dzisiaj do ust nie mają co 
w łożyć, a  później g d jr objaw iły się sku tk i w oj­
ny  w naszym  k ra ju , w szystk ie trzy  za bo 17 
nasze zbliżyły  się do siebie na drodze n iesie­
n ia  jMimoey. I ci, co n igdy  nie b jd iby  m yśleli
0 b raciach  za  kordonem , ci co nie ocknęli się 
jeszcze do życia  narodow ego, g d y  podział Oj­
czyzny nastąp ił, te raz  na w ieść o głodzie, sze­
rzącym  się w O jczyźnie, odd a ją  dla braci swoich 
za m orzem  i za kordonem  sw oje grosze mozolną 
pracą rą k  zyskane.

A chociaż ciągle now ych ofiar w ym aga w oj­
na, to  przez te  ofiary coraz dalsze części narodu  
m iłość O jczyzny zbliża do siebie, zaciera to. co 
różniło, co uprzedzało  do siebie naw zajem . Z a­
pom niano o tem , czy  k to  czasu pokoju  źle go­
spodarzy ł, czy dobrze —  dzisiaj jeden d rug ie­
mu nie wypom ina n iedaw nych win, dziś w inny 
jest ty lk o  cierpiącym  bra tem , śynein te j sa ­
mej m atki-O jczyzny. Nie ty lko  ubodzj7, ale
1 zamożni rozum ieją dzisiaj, na co zboże, na co 
p ieniądze, na  co s iłj7. Zycie wchodzi do m ar­
tw ego w orka, a m iłość pow staje  w najw ięcej 
zeschniętcin sercu.

Bo w ojna to  pieśń nad  pieśniam i miłości Oj­
czyzny —  nic m iłości p a ten tow anej, urzędow ej, 
a  egoistycznej — ta nic; znosi probierza tak  o- 
strego  ja k  wojna,, ale przyrodzonej, żyw iołow ej, 
znojnej i krwawmj, bezw zględnej miłości.

Idzie przez pola w alk , ze skrwawdonych piersi 
rannych , od sz lj7w niejących  stosów  cial, od łun 
pożarów  i ze zgliszczy m iast i siół, ze zburzo­

nych o łtarzy , w płaczu wdów i sierot, w rozpa­
czy osam otnionych na zaw sze, z synów  ograbio­
nych ojców7 i m atek  straszne, bezbrzeżne, łk a ­
jące  „Dies irae", ale ponad całą  tą  gehenną złe­
go i bólu w naszym  narodzie tryum fuje  w szech­
w ładne M agnifieat jnliłośoi O jczyzny.

P raw da: rozdziera piersi ból, ale  rozdarte  
serca m iłość k ra ju  zabliźnia i łączy  ze • sobą 
w spólnością s tra ty  i um iłow ania. S tra ty  t,o s tra ­
szne —  s tra ty  ty sięcy  najzdrow szych , n a jsil­
n iejszych, najzdoln iejszych  do p racy  synów  
Polski. O ile ich ubyw a, o ty le  O jczyzna m niej 
je s t dzietna, o ty le  narodow a nasza  rodzina pol­
ska  wśród rodzin ludzkości szczuplejsza, mniej 
do w ydajności i w7spólzaw7odnictw a z drugim i 
zdolna. A m y jak o  naród  św ieższy z n iedosta­
tecznie w  w arstw ach  ludow ych rozw iniętą k u l­
turą. siłę naszą głów nie w  liczbie zak łada li­
śmy, te raz  ta siła podcięta.

A potem  idą n ie ty lko  nieobliczone s tra ­
ty  inw en tarza  nieruchom ego i ruchom ego, 
ale s tra ty  naszej k u ltu ry  rodzim ej, k tó rą  d łu ­
gie pokolen ia stw orzyły , s tra ty  tego , co św iad­
czyło, jak i udział braliśm y w rozw oju i dorob­
ku  ludzkości, jak ie  w ęzły nas łączy ły  z ogni­
skam i ducha ludzkiego, ja k  objaw y k u ltu ry  ob­
cej p rzetraw ialiśm y, jak  p rzekształcaliśm y na 
sw oją m odłę. Żadne naw ały  Mongołów7, T urków  
i T a ta ró w , żadne w ojn j7 szw edzkie, nni napu- 
leońskie pochody ni rep resye po pow staniach 
dokonane, nie zniszczyły ta k  Polski, nie ode- 
b ra ły  jej w tej m ierze tego, co ją  P o lsk ą  cz jtii. 
A z k ażd ą  now ą w ieścią o zburzeniu sta roży ­
tnego  kościo ła , zam ku z dziejow ą przeszłością, 
dawmego dw oru czy o zabraniu  dziel sztuk i 
naszej, żal ściska każdego  z nas serce. Niezna- 
nycli nam  to n ieraz ludzi w łasność, a jed n ak  na 
tę  wiośc prz \rgnębienie nas ogarnia, czujem y, ze 
u a 111 to  ubyło, bo to  ubyło O jczyźnie.

P racow ać, w ypocząć, radow ać się, snu zna­
leźć, żyć nic m ożna. J e s te ś  przy  zajęciu swojem, 
p rzebyw asz w7 gronie rodziny, gdy dochodzi 
wieść o nowej porażce w rogów — cieszysz się ,a le  
na chwilę, L10 nalychm iast z r jw a  się m yśl, że 
k ra j fw ój przylem  zniszczono —  i w szystko

przesta je  cię zajm ow ać wobec ruin now j7ch, lu ­
dzi '/łupionych i koczujących  w śród zniszczo­
nych  siedzib, w7śród jw stek  po uprow adzonym  
d o by tku , w śród  p o ry tych , s tra to w an y ch  pól.

D otąd P o lak  szczęścia w domu nie znajdo­
w ał, bo go nie byłu w Ojczyźnie, te raz  siły  
nie znajdu je  do życia, już m u b rak u je  tchu  w o­
bec now ych cierpień  Ojczjrzny. T ak  silnie nas 
łączy w ojna z O jczyzną.

Ale w śród tych  nieszczęść w ojny m iłość Oj- 
czyznj7 dusze jedne rodzi d la  siebie, a drugie 
w skrzesza.

W ojna  uczy nas, że jest coś w iększego i w yż­
szego nad  m ienie i w iedzę, ale i n ad  ca łą  osobi­
stość jed n o stk i, że je s t w yższa sp raw a n ad  roz­
wój w łasnej is to ty , że je s t pośw ięcenie w znio­
ślejsze nad w alkę o sw oją indyw idualność, że 
je s t coś w ażniejszego n ad  in te res  zaw odu, s ta ­
nu, k lasy , społeczeństw a jednego , że ra ­
czej je s t jed n a  d ro g a  d la  w szystk ich , co d o tąd  
swojem i chadzali drogam i, i jeden  cel przed 
w szystkim i. T eraz też ogół mimo różnic osobi­
s tych  naw yknień , zapatryw ań , mimo s tra t do­
znanych czy obaw, jed n ą  m a ideę i jedno m a 
p ragnienie, ab y  w szyscy znaleźli się razem . 
Głos b ra ta  nie dochodzi dzisiaj b ra ta  drugiego, 
ale w iem y, że ci z nad  W arty , W isły  i B ugu z 
tchem  zapartym  tak  samo czekają, p rag n ą  i 
m odlą ssę, o to  co nie w iem y, ja k  się s tać  mo­
że, ale ty lko  je s t jedno . N aród czuje się znów 
tem  w ięcej jednym  narodem . I  P o lak  widzi na  
nowo, że to  uczucie m a nieprzezw yciężoną, m i­
styczną, odw ieczną a od rad za jącą  się siłę.

Lud, w łościanie, drobni rzem ieślnicy, robo- 
tn icj7, k tó rzy  zapatrzen i w najbliższe i najpo- 
chw ytniejsze cele życia, przew ażnie am  m yśleli 
o tem , co było przed w iekiem , ani o tem , eo b jTć 
pow inno, uprzjrtom niają sobie, że może i pow in­
no być inaczej —  dzisiaj s ta ją  im przed oczj7- 
ma w szystk ie dokuczliw ości, k rzy w d y  i bez­
p raw ia w rogów  —  i prości ci nad  pługiem  i w ar­
sztatem  schyleni ludzie podnoszą czoła do wol­
ności i m ów ią sobie: ta k b y  z nam i się nic ob­
chodzono w praw dziw ej naszej ojczyźnie.

YUelu z tych . k tó rzy  zw artość m iędzjm aro-

dow ą in teresów  klasow ych i zaw odow ych k ła ­
dli ponad spraw o narodow ą? porw ani zostali 
p ierszym  prądem  p ierw otnej m iłości sw ojego 
o jczystego  k ra ju . W ielu , k tó ry m  się zdaw ało, 
że nie m ają  o jczyznj7, że w  k ra ju  ro d z in n jm  
ty lko  źle im być może, — dzisiaj p ragną Pol­
ski, żeby była, a  w ted j’ lepiej będzie w szystkim .

Ale przez tę  n iedolę w ojny, jak ą  Polska p rze­
chodzi, m yśm y ją  w s z y s c y  w ięcej jeszcze 
pokochali. .

K ochali O jczj7znę sw oją i inni.
Z aklinając  się zw yczajem  swoim w ołał żyd: 

„ Jeśli cię zapom nę Jeruzalem , ojczyzno m oja, 
niechaj będzie zapom niana p raw ica m oja. N ie­
chaj przyschnie  język  mój do podniebienia m e­
go, jeślibym  na  ciebie nie pam iętał, jeślibym  
ciebie nie k ład ł na czele w esela m ego". (Ps. 
136).

K ochał ją  i P o lak  w wolnej R zeczypospolitej 
m iłością synow ską i chciał, by  w szyscy syno­
wie ta k  ją  kochali:

„K tó ra  Jest pierw sza i zasłużensza m atk a  ja ­
ko ojczyzna, k tó re j imię m acie i w szj7stko , co 
m acie od niej je s t?  K tó ra  gniazdem  m atek  je s t 
w szystk ich  i pow inow actw  w szystk ich  i kom orą 
dóbr w szystk ich" —  wołali (K azanie w tó re  se j­
mowe Skarg i).

I owego czasu szli P o lacy  na  wojnę, aby ra to ­
w ać Polskę, ale szli ty lko  ci, k tó ry ch  ona n ie­
ty lko  urodziła, ale  „w ychow ała , nad a ła , w y­
niosła", a ogół narodu ani ta k  licznie, an i ta k  
bezw zględnie nie kochał jej ja k  dzisiaj.

N aród cały  ją  pokochał dopiero w tedy , gdy  
s tracił, g d y  już je i nie było n a  św iecie. 5 o d tąd  
ją  tem więcej kochał, im więcej ślad je j is tn ie ­
n ia  państw ow ego niknął.

Bo ta k , ja k  n ieraz to  dziecko najw ięcej k o ­
cha i ubóstw ia  m atkę sw oją, k tó re j m iłości ni 
p ieszczot nie pam ięta, bo ją  ty lk o  we w spo­
m nieniu w idzi, g d y  na m arach leżała, ta k  rny- 
pogrobow cy kochali sw oją m atkę-O jczyznę.

Inne ojczyzny synom  swoim d o sta tk i, godno­
ści, dosto jeństw a, znaczenie* na św iecie d a ją , 
ta k  jak  ongi nasza O jczyzna kom orą dóbr 
w sz y s tk ie j była —  kto  pogrobow ej naszej oj­

czyźnie służył, ty lk o  sam  w iedział, ile d la  niej 
pośw ięcił —  ten  by ł najw ięcej odznaczony, na 
k tó reg o  trum nie za  w ierność w ieniec z cierni 
w idniał, ty tu łem  najzaszczjrtn iejszym  —  w ię­
zień lub w ygnaniec, dosto jeństw o najw yższe — 
to, co w  głębi duszy  u k ry te  nosił.

A le chociaż bez w ładzy i rządu  nic prócz 
życia nie d aw ała  swoim sjuiorn, urodzonym  w 
niew oli, okutym  w pow iciu —  chociaż język  
w przew ażnej części Polski nie do żądań  ni roz­
kazów , nie do radości ni obchodów  uroczystych  
i tryum fu , ty lko  do w estchnień służył i do ci­
chego szeptu m odlitw y —  chociaż n a  je j ziemi 
naukę w iary  w kościele i w  szkole obniżyć 
chciano do roli posługaczk’ w celach w ynaro ­
dow ienia —  chociaż ję z j'k  nbcy brał w posia­
danie św ią tyn ie  nasze ofiarą i trudem  przod­
ków  naszych dźw ign ięte— chociaż nam  praw dy 
i ośw iaty  gaszono kagańce , bv  się ich prom ienie 
nie w ciskały  przez szczeliny ta jn e  do dom ów n a ­
szych —  chociaż d la  k ra ju  w łasnego pracow ać 
nam  nie pozw alano —  m y ją  kochali.

K to  w tych  w arunkach  szczęśliw y był, to 
jak b y  nie był praw dziw ym  Polakiem , i rze< zy- 
w iście tem u już w szystk iem  P o lska nie b y ła , bo 
tam  on innjan  już zaw dzięczać zaczął to , co 
ty lko  P o lska dać pow inna i ma praw o. Po tem . 
że w ojczyźnie nie m iał tego, co mu się należy 
z praw a n a tu ry , a  nie cieszył się, że od innych 
d ostaje , lecz cierp iał i tęskn ił, poznać b j io  P o la ­
ka. A że to, za co się najw ięcej ucierpiało , to  się 
najw ięcej kocha, więc tem  się stało , że w m iarę 
prześladuw ania Polska nie upadła , bo rosła  mi 
łość n asza  do niej. H tąd najlepszych w narodzie 
zawsze m iała  po sw ojej s tron ie  —  s tą d  ty lu  m iała 
rzeczników7, w yznaw ców , m ęczenników  —  stąd  
ty lu  synów  głuchych  na św iat, a  s łuchających  
ty lko  swoich serc kocha jących  P o lskę —  stąd  
ta k a  też by ła  je j moc nad  swoimi —  stąd  ty lu  do 
Boga doprow adziła, bo i jak aż  m ogła dla P o la ­
k a  byf droga do Boga, jeśli nie przez Polsko.

D okończenie nastąp i.
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rzystw , m ających  za zadan ie  położyć tam ę ich 
lichw iarskiem u procederow i lub innych narodo­
wych i społecznych zrzeszeń, i na nie grodzącym, 
nie w ahają  się f a ł s z  y  w i e denunoyow ać nie­
dogodnych  sobie dzia łaczy , a  tak ie  fałszyw e de- 
nuncyacyn  zw ykle w ysoko ich zaprow adzają . 
Ze to  nie ty lko  nie może zachęcić do pow rotu  
do  k ra ju , ale przeciw nie odstrasza  ty lko , rzecz 
jasna . Tytus Buynowski.

Na ziemi mogił.
W ieśŁuina — po bitwie 2 maja.

i i .
W m iędzyczasie podziw iam  ogrom ną celność 

naszych a rm at, k tó re  pow yryw ały  wielkie doły 
kolo rosyskioh rowów strzeleck ich . Przecho­
dzim y wreszcie przez s ta rg an e  na strzępy' od 
naszego a ta k u  m oskiew skie d ru ty  ochronne i 
zag lądam y  do ich sk ry ć  —  psich bud. Idziem y 
ostrożnie , nie d o ty k am y  się niczego, gdyż jeden 
z w ojskow ych nas objaśnia, że m ożna łatw o na­
trafić  na podziem ne m iny. Ze sk ry te k  czuć p rzy ­
k ry  sm ród. Pełno  tu  szm at, czapek  i różnych 
gałganów . K arab iny  i  am unicyę już w ojsko po­
zbierało. Koło drzew a stoi obraz, p rzedstaw ia­
jący' łkana Je z u sa  na krzyżu. Porów nuję w m y­
śli m oskiew skie, niskie, w ilgotne i sm rodliw e 
row y  strzeleck ie  z naszym i, w yższym i i w ygo­
dniejszym i. Mimowoli p rz jch o d z i mi na  m yśl 
różnica w trak to w an iu  obyw ateli w naszem , 
ko u sty tu cy jn em  państw ie , a w Rosyi. Podziw ia­
m y spustoszenia, w yw ołane naszym i g rana tam i 
w row ach strze leck ich  m oskiew skich i naokoło  
nich. Drzewa poza dekunkain i m oskiew skiem i 
ta k  od naszej a rty le ry i s trzask an e , że sprze- 
w racane po tw orzyły  zaporę nie przebycia, 
ta k . iż naw et byłoby niepodobnem  uciekać Mo­
skalom  z tych  swoich jam . N a d rzew ach  w idać 
pozaw ieszane szczątki z ubrań m oskiew skich. 
T am tejsi w łościanie nas ob jaśn ia ją , że pod 
w pływ em  działan ia naszych g ran a tó w  M oskale 
w yskakiw ali w ysoko w pow ietrze i zawieszali 
się na drzew ach. H uk m iał być n ieprzerw any, 
a dym  ta k  silny', iż jeden  nie zobaczył drugiego. 
N iedaleko spalen iska , gdzie s ta ły  dom y wdowy 
H abaj i H ebastyaną T om asika, leży kupka rę ­
cznych rosy jsk ich  bomb. K oło dekunków  g ro­
by m oskiew skie.

7, ..P u s te k 1' schodzim y ku cm entarzow i, gdzie 
czy tam  napisy  na św ieżych g robach  poległych: 
przy taczam  tu n iek tó re  nazw iska, a m ianow icie: 
K ybai Józef. Inf. Reg. kontp. 7. 3 m aja 
1915: cugsf. W y k rę t Ja n . Inf. Reg. kotnp. 
8 , 5 m aja 1915: P iaszcz^k  W ojciech, Inf. Reg.

komp. 7. :> m aja 1915: Ja n  S tyczeń , K adet 
Lir. nr. 1888. z M oszczenicy.

Idziemy ku kościołowi. Po lewej stron ie  leży 
na w spólnym  grobie ładnie  w yrobiony kam ień, 
a na nim napisy : 5 stycznia 8 app. Komp. Ju l. 
W eiser, 8 t. M ader. A. K apalka. A. S tricek . pa- 
uli 2 m aja 1915. Obok stoi na św ieżej mogile 
k rzyż, a na nim napis: Inf. Reg. Nr. Ł u­
kasz  B ohorczyk. Spy tkow ice. M yślenice.

W chodzim y do kościoła. G ran a t uderzy ł tu  
koło okna pierw szego od s tro n y  południow ej, 
p rzeleciał przez kościół i w ybiw szy o tw ór w 
ścian ie  półnoetiej, zaraz  koło pierw szego okna 
od chóru, w yleciał na zew nątrz . N astępny  g ra ­
n a t w padł do kościoła koło drugiego  okna od 
południa, a spad łszy  na podłogę w kościele, 
w ybił dziurę naprzeciw  o łta rza  M atki B oskiej 
C zęstochow skiej, rozburzy ł część tego o łta rza  
od s tro n y  E w angelii, a jak iś  od łam ek zrobił 
dziurę w obrazie M atki B oskiej C zęstochow skiej 
koło ram ienia. Inny  g ra n a t uderzy ł koło  drzwi 
do zak ry s ty i i w yw alił znaczny  otw ór. Z pow o­
du w strząśn ien ia  spadł w ielki w izerunek  P ana 
Je z u sa  na k rzy żu  zn a jd u jący  się w  w ielkim  oł­
ta rzu . O braz M atki Boskiej R óżańcow ej w bo­

cznym  o łta rzu  uszkodzony, korona spaduje, 
część sukn i w ytrącona. Spaclł tak że  w ielki, k o ­
sz tow ny  pa jąk . Na szczęście filary  w' kościele 
pozosta ły  n ieuszkodzone. Z aglądam  na chór.

( >rgany silnie uszkodzone, in strum en ta  ork ie­
s try  dęte j, zn a jd u jące  się na  chórze, uszkodzo­
ne. O dłam ek g ra n a tu  zrobił o tw ór w na jw ięk ­
szej trąb ić . Je d e n  dzw on oderw any.

STEFAN JENTYS.

Pomysł literacki
w świetle prawdy historycznej.
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R epublikańsk ie  zasady  Z am oyskiego i m a­
g n ack a  dum a p o te n ta ta  trzęsącego  um ysłam i 
i szablam i szlach ty , rządzącego  się „na  w łas­
n y ch  śm ieciach11, n iezb y t odpow iednim i były  
przym iotam i, dla m entora  i k iero w n ik a  k ró la , 
k tó ry  w odm iennych w ychow any w arunkach , 
m yślał raczej o podniesieniu  i u trzym yw aniu  
pow agi k ró lew sk iej i rozszerzeniu  w ładzy mo- 
narch icznej, aniżeli o poddan iu  się „w oli11 p ro ­
w adzonej p rze / m agnatów ' na  p ask u  szlach ty . 
A le jeżeli się robi zarzu t Zygm untow i, że nie 
po trafił z jednać sobie sz lach ty , to  trudno  Bie 
mieć żalu do Zam oyskiego, że odrazu  do kró la  
zrażony, za m ało zab iegał, ab y  życzliw ość k ró ­
la pozyskać, a za często n ierozw ażnie ciem ną 
szlach tę  przeciw ko k ró lo m  źle usposabiał, je ­
żeli już nie pow iem y —  podburzał. N iepodo­
bna w daw ać się tu  V d robiazgow y rozbiór pod­
staw  po lityk i k ró lew sk iej i po lityk i h e tm ań ­
skiej. H istorya jeszcze ma wiele k a rt d la  tego 
tem atu  czystych  i wiele jeszcze m a te ry a łu  do 
szczegółow ego opracow ania. Ale naw et ta k  w y­
soko cen iący  Z am oyskiego za „n aro d o w ą11 
po litykę  i zw alczanie zam ysłów  dom u R aku- 
skiego. h isto ryk  Szujski, nie szczędzi mu za­
rzu tu . że na z jazdach  w L ublinie i w Ję d rz e ­
jow ie i na Sejm ie inkw izycyjnyin  „p rzekroczy ł 
g ran ice bacznego na przyszłość p a try o ty , dał 
się unieść uczuciu obrażonej dum y i z najp ięrw - 
szego obyw ate la  P olsk i zeszedł na stanow isko 
am bitnego  m agnata . Szlachcie ów  Sejm  w cale 
na  korzyść nie w yszedł, bo sponiew ierał przed 
nią pow agę k ró lew ską, k tó ra  ją  jedyn ie  w  k a r­
bach u trzym ać m ogła11.

R ozrachunki publiczne Z am oyskiego z k ró ­
lem, w  k tó ry ch  trzeba  odróżnić k ry ty k ę  poli­
ty k i zew nętrznej, może d la  Polski m niej w ła­
ściw ej, od w ałki przeciw ko dążeniom  m onar­
chy  do  uporządkow ania  i uzdrow ienia s to su n ­
ków  w ew nętrznych, na  złe Polsce w yszły. H e­
tm an  b y ł m istrzem  w  grze mi nerw ach  zap a l­
nego a  ciem nego szlacheckiego  żyw iołu, um iał

Z zew nątrz  najbardziej jest uszkodzona w ie­
ża od s tro n y  południow ej.

Pod kościołem  znowu groby . Między innemi 
czy tam  polskie nazw isko: Inf. Reg. Nr. od­
dział p ionierów , M ichał M atlak. padł 1 m aja 
1915. Pod tem  napis po lsk i: „Cześć jego  pam ię­
ci11. O tak ! Cześć pam ięci tych  bohaterów -Pola- 
ków z pu łku , k tó rzy  idąc  na  b ag n e ty , p o tra ­
fili zdobyć obw arow ane w zgórze „ P u s tk i11.

Tuż koło  kościo ła , na  m iejscu, gdzie s ta ł 
p rzedtem  daw ny  kościół, w idać kupę końskiego 
naw ozu, to M oskale trzym ali koło kościo ła  k o ­
nie i pozosta ły  po  nich ślady .

P leban ia  ocalała . Na sta jn iach  p lebańsk ich  
dachów ka zbita , koło p lebanii w ielkie m oździe­
rzowe dziury .

Na kościele skończyliśm y naszą w ycieczkę. 
Po drodze opow iadają  nam , że M oskale zabrali 
ze wsi dużo ludności cyw ilnej. O bliczają liczbę 
tych osób na pięćdziesiąt. Jed en , k tó ry  już po­
wrócił, siedm dziesięcioletn i starzec , z płaczem  
opow iadał nam , jak ie j b iedy użył pod M oska­
lem. k tó ry  go trzym ał wr niewoli przez 17 ty g o ­
dni. M oskale, uciekając w śród najw iększego  

ognia, w ypuścili na w olną stopę część tych lu­
dzi. I ta k  m iędzy innym i pow rócił już J a n  W oj­
ak, jScbastyan  K operu iak . J a n  N iem asyk, J a n  
Buraś, J a n  S tęp ień , J a n  F irs t, żydzi S zaja  Bin­
der i Sam uel Gross, nie pow rócił zaś do tychczas 
m iędzy innym i Jó z e f Tom asik.

Zachodzi py tan ie , ja k  ludność tam tejsza  żyła 
przez te  ciężkie cz te ry  m iesiące. Otóż row y 
strzeleckie nasze i m oskiew skie były  początko­
wo dosyć od siebie oddalone. Ludność, m ieszka­
jąca m iędzy jednym i a drugim i row am i, była 
■zęściowo w sferze w pływ ów  naszych , częścio­
wo zaś w sferze w pływ ów  m oskiew skich. Później 
nasze linie strzeleck ie  zaczęły  się zbliżać do mo­
skiew skich. W m iarę tego , ja k  nasi zyskiw ali 
na teren ie , chcąc ludność ochronić od u tra ty  
tycia, ew akuow ali ją  partyam i. M oskale ludno­
ści nie ew akuow ali. Ludność ta , k tó ra  albo wma- 
ie nie by ła  ew akuow aną, albo dopiero —- po k il­
ku tygodn iach  sw ego poby tu  m iędzy dw om a 
bojowem i liniam i, w ykopała  w swych czatach  
doły, w k tó re  naścieliła  słom y i ta k  chroniła 
się przed kulam i. Ściany obłożono w iązkam i 
dom y, a k to  m iał deski, urządził d ru g ą  ścianę 
z desek, a  m iędzy d aw n ą  ścianą, a tą  prow izo­
ryczną nasypał dla ochrony przed kulam i ziemi. 
Gdy k to  um arł lub zginął od kuli, g rzebano go 
w stodole lub szopie, bo g d y b y  k to  kopał w 
ziemi na wolnem m iejscu, zarazby  M oskale 
do niego strze la li, sądząc, że kopie dekunki.^

T eraz jedni w racają  z niewoli m oskiew skiej, 
inni z okolicznych wsi. Nie w idać jeszcze tych 
k tó rzy  zostali ew akuow ani w okolice S tarego  
Sącza. Ludność ta  niem a nic, oprócz kaw ałka  
gruntu . Domy w.raz z inw entarzem  spalone.

Pomoc dla tej ludności w yobrażam  sobie pod­
wójną. N ajpierw  rozchodzi się o zaspokojenie 
lajp iln iejszych potrzeb, a więc dostarczenie ży ­

wności i desek  na urządzenie tym czasow ych 
schronisk. N astępnie musi się im dostarczyć  in­
w entarza i drzew a na  budynki. Je d n a  rodzina 
już zrobiła sobie budę ze s ta ry ch  w orków  i k il­
kunastu  k iczarek , co w szystko  zaw iesiła n a  p a ­
lach około pieca i kuchni, a b y  przynajm niej 
v>iatr nie dm uchał i m ożna było ugotowuić s tra ­
wy dla dzieci.

N astępnie —  co rów nież jest bardzo pilne —  
należy dać m ożność pow rotu  ew akuow anej lu­
dności do sw ych siedzib. Jeszcze dałoby  się 
zasadzić trochę ziem niaków , karp ieli, k apusty , 
buraków  i t. p., bo o zasiew ach nie będzie już 
mowy. T rzeba na to  szeregu la t, ab y  g ru n ta  u- 
porządkow ać.

Pow inni więc delegaci ta k  rząd u ,jak  i kom i­
te tów  ra tunkow ych , na ty ch m iast tam  p rzy je ­
chać, ale nie z golem i rękam i, leęz z na tychm ia­
stow ą pom ocą m aterya lną . W szak ci ludzie 
m ają praw o żądać, a społeczeństw o i rząd  ma 
obow iązek udzielić im w ydatnej i rych lej pom o­
cy, a następnie  p rzyznać i w ypłacić zupełne w y­
nagrodzenie za doznane szkody.

Pom oc tak a  i w ydatk i z nią połączone nie 
pó jdą  na m arne, lecz będą  kap ita łem , oddanym  
w dobre ręce i dobrze się procen tu jącym .

Piątkowski Franciszek, z Ł yczany.

podniecić, w yzyskać  siłę m as, a le  po tra fił ją  
też poham ow ać. W la tach  m łodszych, g d y  tru ­
dniej niezawmdnie b y ło  m iarę u trzym ać w  ag i­
tacy jn y ch  zabiegach, nie posuw a się Z am oy­
ski zadaieko . N ietylko „ łask a  p ań sk a  na pstrym  
koniu jeździ11, życzliw ość ludu dla przyw ód­
ców  byw a rów nież niepew ną i zm ienną. T ry ­
bun sz lacheck i już za  H en ry k a  W alezego tego 
dośw iadczył. Szlach ta  zaraz po Sejm ie k o ro n a­
cy jnym  zarzucała  mu p rzedajność , w yklinała  
za zd radę wolności szlacheckich . A jed n ak , gdy 
chciała w ypow iedzieć królow i, o ty le  niższemu 
od Z ygm unta III charak te rem , posłuszeństw a 
i rozpocząć rokosz, Zam oyski na Sejm iku beł­
skim  w oła: „R okosz to  sąd publiczny na  króla, 
w ielkie invectum : sądzić in facie R eipublicae, 
srom ać się... Są s ta tu s  w szystk ie, k tó re  m ogą 
resistere , więc poco się bać abso lu tyzm u, — 
infam ia po wszem  św iecie11.

Choć to m u groziło u tra tą  w śród szlach ty  
popularności, choć znaczenie zredukow ało  do 
zera, m łody  podów czas, w y b ija jący  się, raczej 
g ó ru jący  nad  sz lach tą  tow arzysz, niż jej wódz, 
nie chciał sądzić k ró la . Ja k o  m agnat, k tó ry  na 
czele po tężnej p a rty i rej wodzi, podczas oboru 
Z ygm unta um ie być także pow ściągliw ym . G dy 
przeciw ne obozy, roznam iętnione a g ita c y ą  go­
tu ją  się do w alki, m ają już na siebie uderzyć, 
hetm an k aże  p ierw szy  u stąp ić  z pola jednej 
chorągw i, ab y  nie dopuścić b ra tn ie j krw i roz­
lewu.

Ale jak o  w ódz opozycyi przeciw ko królow i, 
zachow ujący  m iarę, politycznie w ykszta łcony  
i po litycznie rozum ny, he tm an  z tem  się nie li­
czył, że g d y  zab rakn ie  jego um iarkow ania, po­
w ściągliw ości i rozsądnego k ierow nictw a —  
przy jd ą  inni, k tó rzy  już nie będą k ierow ać, ale 
dadzą się prow adzić, a potem  daleko  gorsi, u 
k tó ry ch  p ry w a ta  w eźm ie górę, a  salus R eipu­
blicae w k ą t  pójdzie i z opozycyi zrodzi się 
zdrada.

Um arł Zam oyski. Nie zadow ala ją  już jego 
następców  słow ne z królem  u ta rczk i. W olna 
szlach ta  czynnie się na m ajestat, k ró lew ski po­
ryw a. Zebrzydow ski, usuw any po śm ierci Za­
m oyskiego z dom u na  W aw elu je le li n aw et nie 
*zawołał: „ J a  z dom u, to  k ró l z k ró lestw a11, za­
b ra ł się gorliw ie do podkopyw ania  jego w ła­
dzy. B rak mu rozum u i rozw agi zm arłego het-

Jak Lwów teraz żyje...
Jak Lwów teraz wygląda.

W „Nowinach Wiedeńskich11 Nr 20 czytamy:
Panikę wśród intelligencyi lwowskiej szerzy te­

raz Ochrana rosyjska. Na ulicach w ogrodach, w 
restauracyach i kawiarniach, wszędzie się roi od 
szpiegów rosyjskich, podsłuchującycli rozmowy 
prywatne. Te kreatury ciemne mówią zazwyczaj 
dobrze po polsku. Ułatwia im to zbliżenie do lu­
dzi mniej ostrożnych. Aresztowania z powodu 
„nieprzychylnego odnoszenia się do rządu rosyj­
skiego11 mnożą się z dniem każdym.

Aresztowanie hdwokata dra Pierackiego.
Między innymi uwięziono też przed kilku tygo­

dniami byłego prokuratora państwa, a od paru la t 
adw okata dra Pierackiego. Ochrana wyśledziła, 

że d r Pieracki otrzymał jakiś list niecenzurowa- 
ny w drodze prywatnej. Gdy komisya śledcza 
zjawiła się w jego mieszkaniu, d r Pieracki bez 
wezwania sam złożył bezzwłocznie ów list inkry­
minowany. Treść listu okazała się zupełnie niewin­
ną; jakiś klient prosił dra Pierackiego o zaopie­
kowanie się jego majątkiem. Mimo to d r Pieracki 
powędrował do więzienia. Po przeprowadzeniu 
śledztwa skazano go n ą  dwutygodniowy areszt za 
przyjęcie listu niecenzurowanego.

Drożyzna hrtykułów żywności.
Drożyzna pewnych artykułów żywności wzmaga 

się z dniem każdym. Najbardziej wzrosła cena cu­
kru, kawy i cytryn. Bardzo dotkliwie daje się W'e 
znaki brak drzewra opałowego, węgla i nafty. W 
mieszkaniach, nie posiadających jeszcze światła e- 
lektrycznego, używa się przeważnie świec.

Wizyta bandytów u ks. K...
Do mieszkania ks. K... na ul. Grottgera 1. 2 — pi­

sze „Dz. Pozn.“ z 28 kwietnia — wtargnęło onegdaj 
wieczorem czterech ludzi i zażądało pieniędzy. 
Przerażony ks. K. wręczył drabom 9 rubli, oświad­
czając. że więcej nie posiada. Napastników to nie 
zadowoliło, a rzuciwszy się na księdza, przeszukali 
skrytki i zabrali mu gotówrkę 2.550 kor. i 300 ru- 

Jdi. W skutek hałasu, który wszczęli domownicy, 
nadbiegła polieya i ujęła właśnie tego bandytę, 
który miał przy sobie łup. Inni zdołali zbiedz.

Wypłata zaliczek urzędnikom.

Po długotrwałych przygotowaniach („Dz. Pol.11 z 
28kw.) ukończono wreszcie wypłacanie dwumiesię­
cznych zaliczek na pensye urzędnicze. W edług obli­
czeń dotychczasowych na poczet zaliczek wypłaciły 
kasy trzech banków i K asa miejska ogółem 788.000 
koron. Największą sumę wyasygnowała komisya 
skarbowa, bo 1.363 osobom uprawnionym wypła­
cono 158.430 koron. Następuje komisya kolejowa, 
która 2.990 osobom wypłaciła 152.009 koron. Ko­
misya sądowa (dla urzędników czynnych i cme- 
lytowanych) 1.073 osobom sumę 137.899 koron. 
Komisya profesorska 748 osobom 112.345 koron. 
Komisya polityczna 1.093 osobom 109.213 koron. 
Komisya pocztowa 1.058 osobom 70.545 koron. 
Komisya wojskowa 434 osobom 32.230 koron. Ko­
misya domenowa około 300 osobom 15.271 koron. 
Do poboru zaliczek nie zgłosiło się zaledwie 33 
osoby, a  to: w komisyi skarbowej 4 osoby na su­
mę 330 koron, w t  komisyi kolejowej 7 osób na su­
mę 210 koron koron, w komisyi sądowej 4 osoby 
na sumę 320 koron, w komisyi profesorskiej 7 o- 
sób na sumę 1.420 koron, w komisyi politycznej 
3 osoby na sumę 100 koron, w komisyi pocztowej 
6 osób na 260 koron, wr komisyi wojskowej 2 oso­
by na sumę 140 koron. Ogólna suma niepodjętych 
zaliczek wynosi razem 2.780 koron. Liczba osób 
uprawnionych dosięgła prawie 9.000, a więc zna­
cznie więcej, niż poprzednio przypuszczano. Z ło­
na urzędników' zajmowali się szczerze wszystkiemi 
dotyezącemi wrypłaty zaliczek sprawami pp. radca 
Stanisław Kamiński i komisarz Antoni Majewski, 
którzy swą niezmordowaną pracą zasłużyli sobie 
na pełne uznanie. To samo odnosi się do człon­
ków poszczególnych komisyi, którzy spełniali ten 
obowiązek obywatelski.

m ana, ale postanaw ia  dow ieść, że to  n iepraw ­
dą: „iż się już JK M  n a  nikogo za śm iercią 
pana  kanclerzow ą og lądać  nie trzeb a11. W ięc 
podburza szlach tę  i nad  królem  sądy  spraw uje. 
A daw ny  w róg  Zam oyskiego, S tadn ick i, D yabeł 
łańcucki, ów' ty lu  n iespraw iedliw ości i krzyw'd 
w inow ajca, sz lach tę  na zjeździć pod Lublinem  
w zyw a do jaw nego  bun tu : „szlachcic polski, 
z k tó rego  w olnością w olność żadnego narodu  
porów nać się nie może, n iem a się nim acz og lą­
dać , jeno  na szlachectw o i w olność. Za k ró la , 
Z ygm unta nie mam  i innego chcę. K to  się boi, 
ja  się nie boję i po jadę z tą  g a rs tk ą  ludzi i to 
będę czynił, co się godzi dobrem u... Szw edzi 
w ypędzili Z ygm unta, że Je z u ity  w prow adził, a  
m y coV my m am y prosić, podb ijać  m u bęben­
k a 11. Zam oyski rokoszom  był przeciw ny, jego 
uczeń i naśladow ca, „szczery  i uczciw y11 Ze­
brzydow ski um yw a ręce, woli „narodu*!- nie 
śmie się opierać, decydu je  się na  w ojnę dom o­
w ą i sta je  na  czele rokoszan . N a  Sejm ie inkw i- 
z.yeyjnym  Zam oyski chciał k ró la  „ sądz ić11. G dy 
się o rokoszu Z ebrzydow skiego pam ięta , czy 
m ożna z dum ą się chw alić: „że naród  uczciw ie, 
śm iało, w b ia ły  dzień, bez niew olniczego pod­
stępu , bez m aski sk ry tobó jczej, oko w oko, z 
podniesionem  czołem , sta je  przed nim  i z ręką  
n a  księdze praw  —  dopom ina się pop raw y11. A 
przecie „ sąd  nad  króle mii w izbie sądow ej w ar­
szaw skiej od, rokoszu Z ebrzydow skiego ty lko  
jeden  rok  przedziela.

P rzy k ład  z góry  idzie. Zam oyski w życiu po- 
litycznem  k u ltu rą  i rozum em  sta ł w j^o k o . N a­
stępcy  przejęli m yśli, bez zrozum ienia celu i 
zaostrzy li ta k ty k ę , bez poczucia m iary . K ró la 
zaczęto  zw alczać z bezw zględną zapalczyw o- 
ścią.

■ Jeże li m łody k ró l dla przyszłości Polski był 
is to tn ie  ta k  n iebezpieczny, to  lepiej ch y b a  było 
pozw olić m u na porzucenie tronu , aniżeli po ­
kazać , że k ró la  m ożna nie szanow ać, pom iatać 
nim ; trzym ać jak  p ieska  n a  uwięzi i dow oli —  
to go g łaskać , to  sm agać. K ról m ia ł obow iązek 
być posłusznym , —- ale odejść, g d y  m u k azano  
rządzić wbrew  w łasnem u przekonaniu , —  nie 
było mu wolno. I d la tego  porów nanie polskiej 
m onarchicznej R epublik i ze S tanam i Z jednoczo­
nym i nie w ytrzym uje  k ry ty k i. P rezy d en tó w  o- 
b ie ra ją , ale ich nie tra k tu ją , ja k  niew olników .

K R O N IK A .
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n a  Dziś w  poniedziałek 

iw. Paschalisa — Jutro we wtorek św. Wenantego.
Ka! e n d a r a y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wacfaód §foń- 

ca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. Bi, zachód przy­
pada o godz. 7 min. 19 długość dnia godzin 15 minut 25.

POJJOdr. Dnia 16 maja termometr doszedł od 4-  
do -f- l8'6 C — Barometr wachał się — Dnia 17-go 
maja o godzinie 7 rano stan barometru 742’8 mm. 
— termometru -f- 11*4 C. wiatr wschodni.

K ra h ó w , dnia 17 m aja
Z miasta.

Aczkolwiek sumy, jakie pochłaniają dekoracye. 
ściągnięte sumniennie, dałyby dziesiątki tysięcy ko­
ron, mogłyby być użyte na cele rannych i ro­
dzin żołnierzy, którzy padliw obronie kraju; lecz gdy 
chodzi o zewnętrzną stronę, odpowiadać musi ona 
przyzwoitym formom, aby nic wywoływała zarzu­
tów obojętności. Przypominamy to ze względu na 
spodziewane zdobycie Przemyśla, gdy radosna 
wieść dotrze do nas, abyśmy mogli domy nasze u- 
dekorować flagami, które powinny powiewać z ka­
żdego domu. We wszystkich większych miastach 
są stale przytwierdzone do murów żelazne maszty, 
na których zawiesza się proporce, aby po uroczy­
stości przechować je czysto, by odpowiadały swe­
mu przeznaczeniu i zamiast, dekorować nie szpeci­
ły miasta.

Jak  słyszymy z miarodajnych stron, sprawa wy­
wozu obrazów z Muzeum Narodowego, nie jest 
obecnie kwestyą aktualną. Jeżeliby wogóle przy­
szło do urządzenia wystawy w Budapeszcie, nie 
będą brane w rachubę wielkie płótna (zwijane na 
w'alec), lecz tylko mniejsze obvazy, a sfery miaro­
dajne przedstawią we właściwej drodze wszelką 
gwarancyę za dostawę obrazów, aby uchronić je 
od zniszczenia. Projektowane jest przypięcie wozu 
mieszczącego obrazy do pociągu osobowego, z któ- 
remi pojedzie w danym razie pcrsonal urzędniczy 
i służba z Muzeum i bawić tam będzie przez 
cały czas trwania wystawy. Transport nastąpićby 
mógł drogą na W iedeń-Pesżt, z gwarancyą zarządu 
kolejowego i 'wmjskowości, że wagon nie będzie 
odpięty na. przestrzeni i bez wszelkich przeszkód 
przejedzie drogę tam i z powrotem. Ja k  już wspo­
minaliśmy sprawa nie jest jeszcze aktualną,zależeć 
i-wizie od sytuacyi politycznej i jak najdalej sięga­
jących środków ostrożności, jakiemi otoczyć je 
należy, w razie gdyby przyszło do wywozu tych 
bezcennych naszych skarbów sztuki. Sprawa ta 
będzie jeszcze szczegółowo omawiana, a opiekuno­
wie Muzeum mogą zająć wobec niej stanowisko, 
jakie nakazuje im obowiązek.

Ze sprawą wystawy w Budapeszcie, oprócz pię­
knego celu, na jaki ją N. K. N. zamierza urzą­
dzić, związana jest idea zbliżenia się do Węgier, 
chęć bliższego wzajemnego poznania. Sądzimy, 
że gdy sprawa stanie się aktualną, wówczas na 
podstawie pewnych danych, jakie przedstawi Ko­
mitet, łącznie z Zarządem Muzeum i Prezydyum 
miasta, będzie można dokładnie wyrobić sobie sąd 
o sprawie, z ezem zapewne liczyć się będą czyn­
niki miarodajne, uwzględniając słuszne żądania.

Korzystne biuletyny utrzym ują podniosły na­
strój w mieście, wyczekujemy tylko chwili zajęcia 
Przemyśla, która zadecyduje o uwolnieniu Gali- 
cyi z najazdu i powrocie do punktu, w jakim zna­
lazł się nieprzyjaciel, rozpoczynając wojnę.

W  Polsce chciał k ażd y  rządzić, ą k ró l za 
w szystko  był odpow iedzialny przed „narodem - 
sz lach tą11. A le h isto ry a  słusznie osądziła , że 
dw orska k am ary la , o ligarch ia  m agnatów  d o ra ­
b iających  się w ielkich fo rtun  za d estrukcy jne  
robo ty , byw ała  źródłem  i p rzyczyną rozpraw  z 
m onarchą i rokoszów . I ją  to należało pociągnąć 
do odpow iedzialności na Sejm ach.

Zam oyski p ro testow ał przeciw ko, planow i re ­
form p ro jek tow anych  przez króla, a w jednej 
z najśw ieższych prac h istorycznych  z czasów  
Z ygm unta  III spo tykam y  się  z tak im  pog lą­
dem : „Co do Polski trudno  nie przygnać, że w 
tych  zam iarach w zm ocnienia rządu , o ile ty ­
czy ły  się w ew nętrznej napraw y R zpltej, tkw iło 
zdrow e ziarno, że ten  plan szed ł z postępem  
czasu, że był on eehein rozw oju, jak i dokonyw ał, 
się w E uropie, w k tó re j zaczął k iełkow ać, ów 
absolutyzm  m onarszy, ów absolutyzm , co nie 
pasł się nadarm o sokam i narodu , ale wlewał 
nowe życie w naród , budził go do now ych w y­
siłków , a przedew szystkiem  był obrońcą w arstw  
słabszych , a w szczególności m ieszczaństw a 
(Sobieski).

Jeże li będziem y winili Z ygm unta III, że sam  
psuł sw oje dzieło, sam  u tru d n ia ł postępow aniem  
odstręczającem  szlach tę  uzyskanie  placet n a ­
rodu, to Z am oyskiego niepodobna obronić przed 
zarzutem , że byi ojcem  duchow ym  tych  w szyst­
kich, k tó rzy  na  jeg o  spuściźnie m oralnej się 
op ierając , pow agę tronu  podkopyw ali i ład  spo­
łeczny w Polsce burzyli. H etm an jest ojcem- 
nauczycielem  Zebrzydow skiego, i jaw nych  
zdrajców : H ieronim a R adziejow skiego, K rzy ­
szto fa  O palińskiego, Ja n u sz a  R adziw iłła  i Je rz e ­
go Lubom irskiego, —  oni jego synam i ducho­
wymi. W e w szystk ich  późniejszych rokoszach, 
sz lach ta  b ra ła  udział n a  w ezw anie m agnatów , 
nie że złej woli, ale w przekonan iu , że s ta je  do 
w alki w obronie wolności. T a  zło ta  sw oboda 
by ła  p rzyczyną, że znaczenie R zeczypospolitej 
w oczach podw ładnych upadało : C hm ielnicką 
p y ta n y  przez M arka Sobieskiego po buncie, 
czem u sobie z R zp ltą  ta k  postąp ił, odpow ie­
dział bu tn ie: „Bom z tow arzystw em  mojem byi 
w ielce u trap io n y  i uciśn iony  i ukrzyw dzony, a 
spraw iedliw ości nie m ogłem  dostąp ić . Nalazło- 
b y  się suplik  w ielkie pudło do k ró la  JM ci, ale 
K ról JM ć choćby chcia ł uczynić spraw iedli-

Do c. k. Adininistracyi podatków wnoszą za 
naszem pośrednictwem szersze kola właścicieli re­
alności prośbę o wstrzymanie przynagleń do przed­
kładania fasyi czynszowych, a to ze względu na 
akcyę, którą wdraża ogól właścicieli realności, aby 
wymiar podatku czynszowego na okres 1915—16 
utrzymać na podstawie istniejących wymiarów bez 
przedkładania fasyi.

Wydawanie legitymacyj na pobyt w mieście roz­
pocznie się, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa już w e  c z w a r t e k  20 bm. Obecnie zwięk­
szony personal biur ewakuacyjnych kończy już 
podpisy i ostateczne stampilowanie książeczek 

legitymacyjnych. Po ukończeniu tyeh formalności 
wezwą mieszkańców afisze do odbierania legityma- 
cyj, co odbędzie się według porządku liczbowego 
wykazów zgłoszeń. Od dzisiaj wiele osób (do5.000) 
zgłasza się w biurach st. r. Sikorskiego po od­
biór wypłaconych już zaliczek, są to osoby, któ­
rym Komenda twierdzy z różnych powodów od­
mówiła prawa zostania w mieście na ewentualność 
oblężenia.

Przegląd pospolitaków. Jak  się dowiadujemy, 
afisze o terminie przeglądu jeszcze nie nadeszły z 
Namiestnictwa. Prawdopodobnie jednak przegląd 
zacznie się w terminie wyznaczonym pierwotnie tj. 
25 bm., gdyż przegląd ma trwać 20 dni i być ukoń­
czonym 15 c z e r w c a ,  Dotychczas w pięciu biu­
rach wydziału wojskowego zgłosiło się już blizko 
3000 pospolitaków, a napływaja oni w dalszym 
ciągu.

Z Uniwersytetu. P. Eugeniusz Pawlas, rodem 
z Tarnobrzega w Galicyi, otrzymał w Uniwersyte­
cie Jagiellonskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

P . Edmund Walter, znany kompozytor i kry tek . 
muzyczny, został zamianowany porucznikiem po­
spolitego ruszenia i otrzymał „signum laudis11.

P. Eugeniusz Reichert, adjunkt tutejszego ma­
gistratu, obecnie porucznik rezerwowy przy tre­
nie, a przydzielony do biura kwaterunkowego, zo­
stał obecnie mianowany nudpomeznikiem.

Inżynier p. Maryan Przybylski, chorąży austr., 
obecnie jeniec z Przemyśla, zawiadamia nas kart­
ką pocztową nadaną w Kijowie, dnia 1 kwietnia 
br., że jest w przejeździe do Moskwy i dalej na 
wschód; o miejscu swego stałego pobytu doniesie. 
Tą drogą zawiadamia o sobie rodzinę, p .  Wacława 
Przybylskiego, radcę kolej, i pp. Przychockich w 
N. Sączu.

Zbiórka metali dla celów wojennych. Prezydyum 
miasta przypomina mieszkańcom miasta, że pa­
trystyczna wojenna zbiórka metali nastąpi w 
liniach 19, 20 i 21 maja br. od godz. 9—12 przed 
południem i od 3—6 po południu, a mianowicie 
bierać się będzie:

D n i a  19 m a j a  w e  ś r o d ę  w dzielnicach: 
śródmieście I., Wawel II., Nowy św iat III i Pia­
sek IV.

D n i a  20 m a j a  w e  c z w a r t e k  w dziolni- 
lticach przyłączonych: w dzielnicy Piaszów N i l .  
składać należy metale w lokalu urzęiloy ym p. 
Zastępcy komisarza obwodowego.

D n i a  21 m a j a  w p i ą t e k  w dzielnicach: 
Kleparz V„ Wesoła VI., Stradom VII. i Kazi­
mierz VIII.

Zbiórką zajmą się uczniowie szkół średnich i 
wydziałowych, którzy zgłaszać się będą do każde­
go poszczególnego mieszkania. Prezydyum mia­
sta nie wątpi, że P. T. Mieszkańcy nie poskąpią 
ofiar na cel tak  doniosły i ważny dla skutecznej 
obrony naszego kraju. 4 

1 maja stróżów. D ata historyczna i doniosła dla 
mieszkańców miasta. W tym bowiem dniu wydat 
magistrat stoł. król. miasta Krakowa solenne 

przypomnienie rozporządzenia dla adm inistrato­
rów i stróżów tutejszych domów, aby zo wzglę­
dów sanitarnych, tak  ważnych obecnie u t r z y ­
m y w a l i  p o r z ą d e k  w r e a l n o ś c w a c . h  i 
m i e s z k a n i a c h .

Jak  stwierdza historyczny ten dokument rozpo­
rządzenie w tej sprawie, z dn. 8 łntego br. (Liczba 
137.556/14) n i e  j e s t  n a l e ż y c i e  p r z e ­
s t r z e g a n e .

Podnosząc tę nonszalancyę stróżów obecnie 
przestrzega m agistrat opornych karami i grzyw ­
nami.

Rozporządzenie to bardzo ważne dla płuc, no­
sów i wogóle zdrowia lokatorów, powitane zosta-

wość, n ik t go u w as nie słucha. Zaczent k aza ł 
nam wolności szab lą d o staw ać11.

Za Z ygm unta III  psuć się zaczęło życie  n a ro ­
du. W ady rosły , p ry w ata  b ra ła  górę  nad  tro sk ą  
o dobro publiczne. W yobrażenie, że g d y  Polska 
ma zginąć, trzeba  sobie ubezpieczyć b y t n ieza­
leżny od je j losu, zyskiw ało  coraz w ięcej zwolen­
n ików  i g d y  znaleźli się godni synow ie w ielkiej 
n iegdyś o jczyzny  i- pokusili się w ystąp ić  do 
w alki ze złem, zaczęte  za Z ygm unta III reform y 
w czyn w prow adzać, znaleźli oponen tów  w kon- 
federacy i T argow ickiej, k tó re j adherenci ta k ą  
przysięgę sk ładali:

„ K o n s ty tu c ję  T rzeciego M aja, jak o  grobem  
w olności i R zeczypospolitej będącą, w szystk ie- 
mi siłam i niszczyć będę, sukcessyą  T ronu  i Mo­
narch ii w szystk iem i .siłam i odw racać będę i 

w ładzy k ró lów  polskich rozszerzan ia  dopusz­
czać nie będę; tych , co przeciw  wolnościom  szla­
checkim  za sukcessyą  T ronu, za rozszerzeniem  
w ładzy  królów , in trygow ać  i nam aw iać lub ma- 
chinow ać będą, p rzed  konfederacyą  i publicz-* 
nością w ydaw ać będę i wolność i rów ność szla­
checką u trzym yw ać i bronić będę; z ad h eren ­
tam i k o n sty tu cy i T rzeciego M aja żadnego po­
rozum ienia się na zgubę R zp lte j łub swobód o j­
czystych  mieć nie będę; recessu  od K onfedera- 
cyi czynić nie będę, póki sukcessyą  T ronu  i 
K o n sty tu cy a  Trzeciego M aja skasow ana nie 
będzie, póki Rząd R epublikański się nie w róci11.

Jeżeli też jak ie  m yśli w rocznicę K o n sty tu ­
c j i  trzeciego M aja m ogą w  głow ie k rąży ć  o 
czasach  Z ygm unta III, to  ch y b a  nie inne, ja k  
te , że tam  był początek  złego, a  w przededniu  
pierw szego rozbioru Polski —  koniec. Raczej 
sm utne i ponure, a  nie „p ięk n e11 i godne za­
chw ytów  m am y w owej epoce do rozw ażania 
p o ry w y  i czyny.

A ndrzej M aksym ilian F red ro , kasz te lan  lw ow ­
ski i w ojew oda podolski, w yg łaszał, ja k  się wy- „ 
raża  C hrzanow ski, „obok m yśli zacnych i ro­
zum nych, p o g ląd y  ta k  głupie, ja k  g d y b y  ich 
a u to r  by ł w aryatem  i ta k  potw orne, ja k  gdyby 
ich au to r by ł zd ra jcą  o jczyzny1*. Ale u lub ień­
cowi sz lach ty  XV II w ieku tra fia ły  się i m ądre 
słow a. N apisał także  bardzo rozum nie, że ..k to  
mówi: N ierządem  P o lska stoi, sam  m a nierząd 
w głow ie1*.

(Ciąg dalszy nastąpi).



„ffloł Narodu" z dnia 17 Maja 1015 r.Nr 24 5.

!o z radością przez nich, a  przez woźnego magi­
strackiego na ulicach miasta rozlepione.

Rodzina nadradcy Zapałowicza, złożyła kwotę 
ti kor. — n a  w d o w y  i s i e r o t y  p o  L e g i o n i ­
s t a c h ,  a nie dla Komitetu Sodal. Maryańskich — 
jak mylnie podało ogłoszenie w nr. 242 „Głosu 
Narodu".

H;hłady powszednie uniwersyteckie.
Kun wojenny.

(W auli Collegii novi o godz. 6 — wstęp 20 hal.).
We środę 19 maja : Docent Dr Roman Nitsch : 

„O bakteryach, szczególnie chorobotwórczych".
W piątek 21 maja : Docent Dr Zdzisław Jachi- 

m erki : „Motyw walki w muzyce".
We środę 26 maja : Prof. Dr Karol Kiecki : „Za­

każenie i choroba zakaźna".
W piątek 28 maja : Docent Dr Maryan Szyjkow- 

ski : „O poezyi Legionów".

Kronika zamiejscowa.
Zawieszenie pisma. Donoszą nam z Bydgoszczy, 

że „Dziennik Bydgoski'' mocą rozporządzenia ko­
menderującego jenerała w Szczecinie został za­
wieszony na przeciąg pięciu dui.

Artyści polscy na obczyźnie. Były dyrektor tea­
tru poznańskiego, p. Edmund Rygier od paru mie­
sięcy bawi w Pradze, gdzie występował w roli Otel­
la w „Nar. Divadle“, w ostatnich zaś dniach w 
teatrze „Urania" w „Zbójcach" Schillera grał F ran­
ciszka Moora. W rolach Sehillerowskich i Szekspi­
rowskich popisywał się również w Bernie, Pilznie 
i innych miastach.

K rytyka czeska podnosi zalety gry p. Rygiera 
w obszernych i pochlebnych dla jego talentu 
sprawozdaniach, publiczność gorąco przyjmuje 
polskiego artystę. Jeden z młodszych literatów 
czeskich, znający nasz język, przełożył na czeskie 
„Mazepę" Słowackiego i „Miód kasztelański" Kra­
szewskiego. Popisowe role w sztukach tych od­
tworzy p. E. Rygier.

„Mazepa" w Pradze. W dniu 22 maja br. o godz. 
pół do 3 po południu, na scenie Teatru Miejskiego 
na Krakowskich W inohradach odegraną zostanie 
po polsku przez grono akademików tragedya Sło­
wackiego „Mazepa". Role główne objęli b. dyrek­
tor teatrów krakowskich i pozn. p. Edmund Ry­
gier i b. artyści teatrów wileńskich i  poznańskich 
p. H. Bileńska i p. L. Czarnowski. Dochód na rzecz 
Bratniej Pomocy K. A. K. W. G. w Pradze.

W gubernii lubelskiej. „Głos lubelski" donosi, 
że w czterech południowych powiatach gubernii 
lubelskiej wynoszą straty  wojenne 8.519.336 ru­
bli według sprawozdań urzędowych. Najwięcej 
ucierpiał powiat janowski.

Wieści z Płocka. „K uryer W arszawski" pisze: 
Osoba, której udało się wydostać z Płocka, opo­
wiada. żc w mieście jest teraz liczna załoga nie­
miecka, wobec czego panuje ostry regulamin. Na 
Wiśle kursują niemieckie łodzie motorowe i „mo­
nitory". Z ludności cywilnej miasta nikogo nie do­
puszczają do W isłf. f

Miasto przeżywa bardzo ciężki kryzys ekono­
miczny.

Organizacyi dla. ubogich tuouui. Komitet- obywa- 
telski. który rozwija energiczną działalność na 

rzecz ubogich, nie ma funduszów.
W mieście panuje brak produktów : mięsa do­

stać uie można za żadne picniądae. Co się tyczy 
chleba, jest tylko tak  zw any  „chleb wojenny", któ­
ry kosztuje 25 kop. funt. Bulek z czystej mąki 
dostać nie można. Na W ielkanoc płacono w Płoc­
ku przeszło 30 kop. za jajko.

Kilku kupców niemieckich, przybyłych do P łoc­
ka, otworzyło sklepy. W sklepach tych kupić mo­
żna różne napoje, cygara, konserwy, cukierki itd. 
Natomiast kupić pud kartofli lub funt masła 
prawie niepodobna, gdyż wszystko mleko i pro­
dukty mleczne z okolicy Płocka zabrano na po­
trzeby szpitali wojskowych. Szpitali takich w sa­
mym Płocku jest przeszło 30.

Okolica jest zniszczona.
W ubiegłym tygodniu przybyli do Płocka przed­

stawiciele am erykańskiej komisyi Rockefellera, 
którzy otworzyli dwie kuchnie bezpłatne: jednę 
dla Polaków, a drugą dla żydów.

Występ p. Maryi Przybyłkó. Z W arszawy douo- 
szą: Znakomita artystka teatru Polskiego p. M. 
Przybyiko, wskutek licznych zaproszeń z kilku 
miast Cesarstwa, zorganizowała własną trupę, z 
którą w końcu bm. wyjeżdża na wycieczkę a rty ­
styczną. Repertuar tych przedstawień stanowić 
będą sztuki, które w ostatnim sezonie zdobyły w 
Warszawie wielkie powodzenie, dając zarazem 
prymadonnie dramatycznej pole do wielkiego po­
pisu. Oto tytuły tych sztuk: „Pigmalion" Shawa, 
„Czaple pióro" N iccodem iego  i „Szlakiem legio­
nów" Morstina. Pierwsze przedstawienie odbędzie 
wie w Wilnie w nowym gmachu teatru Polskiego,
dnia 30 bm.

Syn Sazonowa w niewoli austryackiej. Ja k  do­
noszą do „N. Fr. Presse" z Bielska, wśród jeńców 
rosyjskich, wziętych w ostatnich dniach do nie- 
woii przez nasze wojska, znajduje się także syn 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych Sazo­
nowa.

Rów strzelecki pod Berlinem. Pewien obywatel 
który zapragnął na własne oczy widzieć rów 
strzelecki, w jakim żołnierze przezimowali na fron­
cie francuskim i rosyjskim, wyznaczył 4.000 ma­
rek na to, aby w pobliżu Berlina taki rów urzą­
dzono, gdzie go ciekawi berlińczycy bez żadnego 
niebezpieczeństwa będą mogli oglądać. Ugodzono 
się już eo do terenu. Mianowicie wykonanych 
będzie kilka takich rowów w pobliżu lazaretu gar­
nizonowego i starego placu do ćwiczeń w Char- 
lottenburg w przedłużeniu Neue Kanstr. na te ­
renie 3.500 do 4.000 kwadratowych metrów. 
Znajdować się będą w tych rowach wszelkie wy­
nalazki nowoczesnej techniki wojennej, jak mie­
szkania podziemne (Unterstande) i t. p. inne urzą­
dzenia.

Burmistrz brukselski pozostanie dalej w Kłodz­
ku. „Voss. Ztg." donosi z Amsterdamu Belgij­

skie biuro informacyjne ogłasza wymianę listów 
pomiędzy brukselską radą miejską a  generał-gu- 
bamatorem Bissingen z dnia 19 i 25 marca w spra­
wie wypuszczenia na wolność burmistrza Adolfa 
Maxa. internowanego w twierdzy kłodzkiej. W 

odpowiedzi swej na prośby rady miejskiej o wy­
puszczenie aresztowanego burmistrza, generał-gu- 
bernaior zaznacza, że nie będzie radził wypusz­
czać burmistrza. Burmistrz okazał się zawsze nie­
przejednanym nieprzyjacielem adm inistracyi nie­
mieckiej i jeszcze niedawno w listach dał w po- 
twarczy sposób wyraz nienawiści swej do Niemiec.

Powrót jego spowodowałby tylko niepokój wśród 
ludności brukselskiej, a usposobienie jej jest tego 
rodzaju, że nie może być uprawnioną do oczekiwa­
nia jakiej szczególnejszej przyjaźni ze strony nie­
mieckiej. Generał-gubernator przy tej spOsobości 
radzi zastępcom gminnym, aby popierali go w usi­
łowaniach jego zdążających do zaprowadzenia 
znowu normalnych stosunków. Zresztą chętnie jest 
gotów zapytać się u gubernatora fortecy o stan 
zdrowia aresztowanego.

Paderewski w Ameryce. Polskie Biuro praso­
we z Chicago nadesłało korespondencyę na te­
mat podany w nagłówku, z której obszerniejszą 
część zamieściliśmy już w tych dniach. Obecnie 
z korespondencyi tej podajemy dalsze szczegóły, 
dotyczące czynności Paderewskiego w Stanach 
Zjednoczonycli oraz entuzyastycznego przyjęcia, 
jakiego mistrz nasz doznaje na każdym kroku ze 
strony Amerykan.

Mieszkanie państwa Paderewskich w Nowym 
Jorku, od godziny 9 rano do 12 w nocy jest we 
formalnem oblężeniu. Dobijają się o zaszczyt zło­
żenia im swego uszanowania najwybitniejsi finan­
siści, politycy, przedstawiciele prasy, cały wogóle 
najwyższy świat nowojorski; a  mistrz przyjmuje 
wszystkich z jednaką uprzejmością, z jednakiem 
przejęciem, opowiadając o nieszczęściach i nadzie­
jach naszej ojczyzny.

Obszerne mieszkanie pp. Paderewskich zamie­
nione na prawdziwy ogród kwiatów, co chwila 
przynoszą nowe od licznych wielbicieli am erykań­
skich.

Paderewsk robi wrażenie na wszystkich bez w yjąt­
ku, Polakach i Amerykanach, nie dające się po pro­
stu opisać; to co mówi, porywa z taką samą bodaj 
silą. jak jego gra mistrzowska i już dziś wszyscy 
rozumieją, że dokona tu rzeczy większych, ani­
żeli sam się spodziewał. Obecnie jest zajęty kon- 
fereneyami z reprezentacyą funduszu Rockefelle- 
rowskiego, która ma Polsce dostarczyć wielu mi­
lionów dolarów, planuje listy i odezwy do wy­
bitniejszych pism, aby je skłonić do otworzenia 
list składkowych na Polskę, rozpoczął zabiegi do 
pozyskania na listę Komitetu Ratunkowego dla 
Polski najwybitniejszych ludzi tym w kraju, a o- 
prócz tego planuje podróż do San Francisco, celem 
skłonienia prezydenta wystawy Panama-Pacific,dla 
urządzenia tam „Dnia Polskiego" i oddania jedno­
dniowego dochodu na rzecz cierpiącej Polski.

Szlachetność Vanderdildta. Jeden z rozbtków 
„Lusitanii" opowiadał, że Vanderbildt znajdował się 
w towarzystwie dwóch czy trzeci) osób na pokła­
dzie w chwili, gdy okręt tonął. W tej właśnie chwi­
li doszła ku niemu pewna staruszka. Nie wahając 
się, ściągnął ze siebie pas ratunkowy i podał go jej. 
Później statek pogrążył się w falach.

Wykaz składek złożonych na fundusz „Protez". Ze­
brane przez J. E. P. Amalię Kuk 533 K, zebrane w 
Prezydjum Czerwonego Krzyża 223 K, Redakcya g a ­
zety „Die Korrespondenz" ze składek wykazanych n 
liście II. 360 K, K ongregacja kupiecka 1072 K, J. 
0 . Atauruzio 200 K, Dr Sternbach 50 K, Podoficerzy 
31 K, Firma Satalecki 100 K, N. N. 20 K, Liebig i 
Ska (przez Kasą pocztową) 20 K, Firmy: Górecki 120 
K, Ginskey 20 K, Bracia Adler 10 K, Gramman i 
Ska 10 K, Cosmannos 25 K, Regenhart i Reymmann 
10 K, Franciszka Liebiga 20 K, J. A. Khige 25 K, 
Otto Fischler Schonberg Morawa 20 K, Schmitt W ie­
deń, Plac Rudolfa 10 K, Meinhs 50 K, Dzieci szkolne 
z Rącznej 8 K ,Czysty zysk z przedstawienia w tea­
trze miejskim, urządzonego staraniem J. E. Amalii 
Kuk 1.165 K 50 h, Na ręce J. E. Amalii Kuk złożyły 
p. Jaworska 30 K, N. N. 20 K, X. proboszcz Trebi- 
tzky 20 K, Gmina miasta Podgórza 100 K, Jakób Pie­
kły Podgórze 20 K, p. Dintenfass 30 K, Generał 
Schwarz 100 K, Apteka Uralewskiego 50 K, p. Wence- 
lides 10 K, baronowa Czibulka 10 K, Firma Hammcrle 
Wiedeń 50 K, Refdakcya gazety „Die Korrespondenz" 
ze składek (III lista) 500 K, Komenda Twierdzy 500 
K, Firmy: W ołkowski 100 K, Stross Wiedeń 50 k , Ba­
ronowa Durfeld 20 K, p. Matylda Mcdetz. Wiedeń 
XVIII 400 K, Radca komercjalny Dr Kalbe Wiesba­
den 657 K 85 h, Redakcya „Nowej Reformy 7 K, Na 
ręce J. E. Amalii Kuk złożyły: Baronowa Diller 200 
K, baronowa Rotschild 500 K, Ekscell. Leo 30 K, Ge­
nerałowa Haam 30 K, właściciel kantyny p. Rosediberg 
150 K, Personal urzędniczy szpitala forteeznego Nr. 3 
132 K, Magistrat miasta Podgórza 50 K, Pralnia pa­
rowa „Tęcza" 127 K 70 h, Generałowa v. Le Gay 100 
K, prof. Mięsowiczowa 30 K, pp. Gniewoszowie 20 K, 
W c. i k. Filii Oddziału budowli wojskowych złożyli: 
pp. Tislowitz i Ehrlich 100 K, Konstanty Smoliński 50 
K, inż. Peonard Nitsch 100 K, architekt p. Stanisław  
Ożga 30 K.

Ze złożonemi poprzednio darami w kwocie 9.608 
I< 90 hal. ogółem złożono dotychczas w Prezydyum  
Krajowego Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 18.035 
K 95 hal.

Z teatru.
„Verbum nobile“. — „Piękna Galatea".

Z szeregu m niejszych dzieł operow ych Moniu­
szki „V erbum  nobile" jedyn ie  pojaw ia się do 
dzisiaj na scenach polskich, pośród „H alk i"  i 
„S trasznego  dw oru", upraw nione do tego dzię­
ki p ięknu pom ysłów  m elodyjnych i jednolitości 
s ty lu  m uzycznego. Ożywienie tego serdecznie 
m iłego obrazka rodzajow ego w pełni się udało. 
Ci sąsiedzi Sopliców  i D obrzyńskich , spokojny  
pan S erw acy  i sangw iniczny  pan M arcin P o k u ­
ła i czule g ru ch a jąca  ich p rogen itu ra , Zuzia i 
S tan isław , zaw sze z g ó ry  liczą na p rzy jaźń  i u- 
znanie słuchaczy... Zuzią by ła  panna A 1 e- 
k s a n d r a  S z a f r a ń s k a ,  w  grze nad  w y­
raz czuła i dow cipna, w śpiewie rzew na i pe­
wna frazy  i w yrazu. P. T a d e u s z  Ł o w ­
c z y  ń s k  i, znakom icie usposobiony, śpiew ał 
S tanisław a-M ichała ta k  pięknie, że stanow czo 
n ależała  się mu ze s trony  kapelm istrza  konce- 
sya w  k ie ru n k u  w ydatnego  rozszerzenia tem pa 
w pierw szej jego ary i. S łuchacz odnosi ze śpie­
wu tak iego  więcej p rzy jem ności niż z m etrono- 
micznej ścisłości tem pa. P. J ó z e f  S t ę p n i o ­
w s k i ,  p rzystosow ał niezm iernie szczęśliw ie 
swój dźw ięczny ten o r do zam aszystej oracyi 
iinćpana M arcina. S ym patyczną postać  B artło ­
m ieja stw orzył p. Issakow icz, pana  Serw acego 
śpiew ał p. Z athey , s ta ra ją c  się charak te ry ża- 
cyą  i głosem  odpow iedzieć w zupełności w arun­
kom  p arty i. Całość poszła g ładko  i śmiało.

„P ięk n a  G ala tea"  H enriona, z m uzyką Sup- 
p e‘go, by ła  przed  40 z gó rą  la ty  ozdobą opere­
tk i w iedeńskiej. D zisiaj widzim y w  niej zby t 
n a ta rczyw y  w pływ  O ffenbacha, idea je j zaś sa ­
ty ry czn a  nie zajm uje nas żyw iej. K ilka  p raw dzi­
wie w ykw in tnych  pom ysłów , godnych lepszego 
losu, sąsiadu je  w  m uzyce S uppe‘go z ustępam i, 
w ykw itłym i n a  gruncie ru ty n y  i banału .

P a rty a  G alatei pociągała  n iegdyś w szystkie 
d iv y  operetkow e, h is to ry a  jej je s t bardzo in te ­
resu jącą  dla sta rsze j g e n e ra c ji  W iedeńczyków . 
Za p rzyk ładem  R e ln h ard ta  ożyw ia się posąg 
d łu ta  P j’gm aliona i n a  scenie polskiej, a b y  z 
m iejsca śpiew ać tru d n e  pasaże i ko lo ra tu rę . 
P an i H elena M iłowska, s to jąc  nieruchom o na

rusztow aniu  rzeźbiarskiem  daw ała  widzowi rę ­
kojmię? że k iedy  się z rozkazu W enus ożywi, 
będzie pięknie śpiew ała. Dla osiągnięcia p raw ­
dziw ej przyjem ności au d y to ry u m  autorow ie w y­
znaczyli G alate i zbj’t k ró tk ie  życie, ale  i te  
k ró tk ie  chwile w y zy sk a ła  pani M iłowska zna­
kom icie w dziękiem  postaci, g ry  i p ięknym  śpie­
wem.

K reacy a  p. Jó ze fa  W ęgrzyna, jak o  n ieary j- 
skiego m ecenasa sz tu k i g reck ie j, M ydasa, s ta ­
ła na szczytach  hum oru. M uzyczną stronę  p a r­
ty i wykorzystali p. W ęgrzyn w  sposób, m ogący  
być przyk ładem  dla n a jw j’traw niejszych  śpie­
w aków  operetkow ych. Publiczność w yróżniła  
dem onstracy jnym  oklaskiem  znakom itego a r ty ­
stę.

W ielkiego- pola do popisu nie m iał p. Łow- 
czyński jak o  Pygm alion. W roli G anym eda 
p rzedstaw iła  się korzystn ie  p. Z. Ruszkiew iczo- 
wa.

K apelm istrz p. W alew ski i o rk ie s tra  spo tkali 
się z uznaniem  szczególnie po uw erturze do 
„P ięknej G ala te i". Z. J.

Zapasy H y li  hali ziemskiej.
N a m iędzynarodow y k o n g res  geologów  w 

T oronto  w  K anadzie p rz j’gotow ane było sp ra ­
w ozdanie inżyn iera  M. G. B osąueta o pok ła­
dach węgli kuli ziem skiej.

P rzy  tern ocenieniu  nie uw zględniono pok ła ­
dów  m niej niż 30 cen tym etrów  g rubych  aż do 
głębokości 1200 m etrów , a w głębokości przee- 
szło 1200 m etrów  pokładów  mniej niż GO cen­
tym etrów  grubych , dalej pokładów  w g łęboko­
ści przeszło 1800 m etrów , k tó ry ch  to pokładów  
nie m ożna eksp loatow ać przy obecnym  stanie 
techniki.

P ok łady  obliczane w  spraw ozdaniu , podzie­
lono na trz y  oddziały  : znane pok łady ,
k tó rych  rozm iary  są stw ierdzone; pok ład y  p ra­
w dopodobne, ocenione w przybliżeniu , i n a re ­
szcie pok łady  możliwe, k tó ry ch  w artości nie 
można obliczyć.

W iększa część pok ładów  węgli je s t n a  półno­
cnej półkuli. Bo południow a pó łku la  więcej 
obejm uje w ody. Chociaż i pod m orzem  m ogą 
być p o k łady  węgli, jed n ak  icli nie m ożna eks­
p loatow ać.

Z apasy  węgli ku li ziem skiej ta k  się p rzed ­
staw iają  w m ilionach ton:
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Oceania (159 133.4.81 36.270 470.4K
Azya 407.637 700.098 111.851 1,279. 8u
Afryka 11.662 45.123 1.0 4 57.839
Ameryka 22.542 2,271.080 2,8 1.906 5,105 52;-
Europa 54.346 693.162 36.682 784.190

Z tego  zestaw ienia w ynika, że A m eryka ma 
najw iększe pok ład y  węgli. Potem  n astępu je  

A zya, k tó ra  m a najw ięcej węgli an tracy tow ych .
W E uropie najbogatsze  w węgle są Niemcy. 

Ale p rzy tem  zw ażyć należy , że pok ład y  w 
Niemczech należą do „praw dopodobnych" i 
„m ożliw ych", podczas gdy  pokłady  w Anglii są 
dobrze obliczone.

Roczną konsum pcyę węgli obliczono na 1240 
milionów ton. Z apasj’ 7,G97.553 m ilionów  ton. 
sta rczy ły b y  zatem  n a  5 do G stuleci.

P rzem ysł rozw ijać się będzie w  pobliżu naj- 
ob fitsz jnh  pok ładów  węgli. Okolice A m eryki i 
Azyi, ob fitu jące w p o k ład y  węgli, rozw iną się 
zwolna na  środow iska przem ysłu. E uropa po­
winna s ta rać  się zachow ać sw oje stanow isko 
jako przem ysłow a część ziemi, zam iast s taczać 
krw aw e w ojny.

W ęgli tego niezbędnego m a te ry a łu  dla prze­
m ysłu, je s t w innych częściach ziemi więcej 
niż w E uropie. Ju ż  A m eryka i A zya usiłu ją 
opanow ać przem ysł w  czasie, k iedy  Europa 
swoje siły finansow e zużyw a na proch, a n a j­
lepsze je j siły robocze w m ilionach są  n ieuży­
teczne dla p racy  na polach bitew . A m eryki ko­
rzystne położenie geograficzne. Azyi olbrzym ie 
i tan ie  rzesze ludzi obok skarbów  węgli są p ra ­
wdziwie idealnem i podstaw am i d la  rozw oju 
w szechśw iatow ych środow isk przem ysłu. Jeżeli 
E uropa w krótce nie przypom ni sobie, że jej za­
daniem  jest p raca i k u ltu ra  i u trzym anie  po trze­
bnych do tego  sił —  n a tenczas ta w ojna będzie 
początkiem  końca ekonom icznego i przem ysło­
wego stan o w isk a  E uropy , na tenczas rozpocznie 
się okres ekonom icznej zależności E uropy  od 
Am eryki i Azyi o raz  upadku  k u ltu ry  europej­
skiej, pozbaw ionej podstaw y  ekonom icznej.

Nad Sanem.
Armie sprzym ierzone złam ały  w szelkie próby 

oporu, k tó ry  n ieprzy jaciel usiłow ał s taw iać na 
wschód od W isłoki; wśród ciągłego zm agania 
się, a to li zawsze ze sku tk iem  pom yślnym , posu­
nęła się arm ia arcyks. Jó ze fa  F erd y n an d a  n a ­
przód ku  Sanow i a rów nocześnie przekroczyła 
arm ia Jfcner. M askensena Jasió łk ę  i g ó rny  San 
tak , że w ojska  sprzym ierzone s to ją  n ie jako  u 
'oram Przem yśla, dzisiaj bardzo pow ażnie zagro­
żonego zw łaszcza, że arm ia idąca z K arpat le ­
sistych  s tanę ła  już n a  w zgórzach M agiery. S pra­
wozdaw ca „R eichspost" K irch lehner podaje  dzi­
siaj szczegóły pochodu m iędzy W isłą i Sanem  
jak  n astępu je : „W ojska au s try ack ie  podążają  
naprzód ta k  szybko, ja k  to  ty lko  jest możliwe, 
o (1 t r  z e c h d n i n a s t  ą  p i i o j e d n a k j u ż 
o d ł ą c z e n i e  s i ę  n i e p r z y j a c i e l a  tak , 
że w alka u sta ła . J a k  sądzić można z doniesień, 
dokonał też n ieprzy jaciel w m iędzyczasie um o­
cnień na linii dolnego Sam i i posiada trz y  sze­
regi rowów na zachodnim  a jeden  szereg’, n a j­
m ocniejszy na w schodnim  brzegu te j rzeki. —  
Oczywiście arm ie sprzym ierzone poczyniły  ta k ­
że odpow iednie przygotow ania, ab y  przeprow a­
dzić uderzenie w  kolum nach należycie zw artych. 
N ieprzyjaciel zam ienił S a n d o m i e r z  w n a ­
d e r  m o c n y  p r z y c z ó ł e k  m o s t o w y ,  
pod osłoną k tó rego  ma być u trzym ane po łącze­
nie arm ii północnej z ga licy jską . N a południe 
ó d  tego  p u n k tu  ciągnie się b ag n is ta  a  m iejsca­
mi gó rzy sta  strefa  lasów , stanow iąca d la  a ta k u ­
jącego znaczną przeszkodę, ja k  się to  już o k a­
zało w bitw ach  w m iesiącu w rześniu. N a brze­
gach tego, pasa w iedzie linia kolejow a Dębica- 
T arnobrzeg  i T am obrzeg-P rzew orsk , obejm u­
jąc k ra inę  bagien nad  rzeczką Łęgiem  t. zw. 
W ielki Ług, i w ielkie lasy  ja k  Olszyna i Olszo­

wa. S tan  dróg zly, m iejscam i c iągną się piaski, 
będące dla pochodu w ielką p rzeszkodą, k tó rą  
o sta teczn ie  pokonano w ciągu  10 dni, w śród 
ciągłych w alk  i znacznych s tra t, g d j’ż Rosyanie 
odpierali nasze uderzenia, w ykorzystu jąc  w ła­
ściw ości te renu . Duch w ojsk  sprzym ierzonych, 
ob jaw iający  się w niezm ordow anej chęci pości­
gu, przem ógł je d n a k  w szelkie uciążliw ości. S pa­
lony przez R osyan  na  W isłoce pod Mielcem 
m ost d rew niany  na prędce zastąpiono innym  i 
pochód posunął się dalej ku  w schodow i, wśród 
łu n y  pożaru i g ruzów  wsi i m iasteczek, zniszczo- 
hych przez ustępu jącego  n ieprzy jaciela . Od kil­
ku  dni s trac iły  w ojska sprzym ierzonych k o n ta k t 
z nieprzyjacielem , k tó ry  przestawszy- w alk  s tra ­
ży  ty lnych , uchodzi z pośpiechem  za San. Tam 
n astąp i jed n ak  spo tkanie , o czem niedługo do­
wie się św ia t" .

Zawodowo znaw cy rozw ażają  p j ta n ie  c z y i  
o i l e  R o s y a n i e  r z e c z y w i ś c i e  s t a -  
w  i a ć b ę d ą  o p  ó r  n a 1 i n i i S a  n u. N ieprzy­
jaciel m iał bowiem dość czasu, ab y  tam  prze­
prow adzić należy te  um ocnienia i śc iągnąć po­
trzebne rezerw y. O fenzyw a, prow adzona przez 
n iep rzy jac iela  w G alicyi w’schodnio-południó- 
wej i na Bukowinie w skazu je  tak że , że n i e m a 
o n  z a m i a r u  z G a l i c y i  b e z  w a ł k i  u- 
s t ą p i ć ,  lecz ustaw iw szy  się na linii D niestru. 
Sanu i W isły —  podejm ie w alkę. —  Stw ierdzić 
należy, że arm ie sjtrzym ierzone są tu ta j w poło­
żeniu z w ielu w zględów korzystnem . Ja k o  s tro ­
n a  a ta k u ją c a  w ykonać m ogą sprzym ierzeni swe 
uderzenie na m iejscach dow olnie w ybranych , a 
więc najdogodniejszych  i w chwili, k tó rą  uznają 
za najstosow  niejszą, to  jest dopiero po ukończe­
niu w szelkich na jda le j idących przygotow ań. 
J a k  wiadom o um ocnioną linię D u n  a j c a i 
B i a ł e j  zdobyto  dzięki a rty le ry jsk ie j p rzew a­
dze sprzym ierzonych. Jeżeli p rzeto  ta  p rzew aga 
okaże się rów nież na linii Sanu, bez porów na­
nia słabszej od dawniej nad  D unajcem , to  w  tym  
w ypadku  położenie arm ii D ym itriew a będzie 
w prost rozpaczliw em .

Rosyjskie przyznanie.
Berlin. (Tel. pryw .) W  biuletynie rosyjskim  z 

14 m aja znajduje  się n a s tęp u jący  ustęp : „W  G a­
licyi zachodniej osłabło natężenie  wralk . Dnia 
10 m aja c o f n ę ł y  s i ę  n a s z e  w o j s k a  

s u k c e s y w n i e  n a d  S a n ,  aby  przeprow a­
dzić w ięcej k o ncen tryczną  d y s lo k a c ją " .

Odzyskany Jarosław.
M iasto Ja ro sław , o któregro odzjrskan iu  przez 

w ojska sprzym ierzone doniósł b iu letyn  z 15-go 
m aja, zostało po raz p ierw szy  zaję te  przez R o­
syan 21 w rześnia, zeszłego roku. Na czele za­
rządu m iejskiego s tan ą ł w Ja ro sław iu  em erjio - 
w any d j 're k to r  gim n. N ow ak w raz z kom itetem . 
W m ieście pozostali: w iceburm istrz Rohm, dzie­
kan  ks. F uss z duchow ieństw em , OO. D om ini­
kan ie  i R eform aci; burm istrz  Dr D ietzius w yje­
chał na kuracj-ę do M erami, poseł R ychlik  do 
W iednia. P ierw sza okupaeya  trw ała  ilo 10 pa­
ździernika. D nia 5 listopada powrócili jednak  
R osyanie po raz drugi i pozostali do dni o sta ­
tn ich . K olonia ja ro sław sk a  w W iedniu  przyjęła 
uw olnienie sw ego m iasta z ogrom ną radością. 
S ta ro sta  Dr Iław ski w yjeżdża w krótce do J a ro ­
sław ia.

Gabinet Salanory pozostaje.
K orespondenci pism  berlińsk ich  (przebywa­

jący  obecnie po w ydalen iu  ich z W łoch w szw aj- 
carskiem  m ieście nadgranicznem  L ugano) do­
nosili już w sobotę, że S aland ra  może pow tórnie 
otrzym ać m isyę złożenia gab inetu . Salandra  
bowiem nie zaangażow ał się w żadnym  k ie ru n ­
ku  w  rokow aniach  dyplom atycznych . Pow oła­
nie jed n ak  bar. S ydne j’a  Sonnina do kierow ni­
ctw a p o lityką  zag ran iczną  uw ażano za w yklu­
czone, uchodzi on bowiem  —  czy  z pełną słu­
sznością nie w iadom o —  za zw olennika in ter- 
w encyi, k tó ra  w parlam encie nie ma w iększo­
ści. J a k  bowiem „Z iiricher A nzeiger" donosi, 
posiedzenie prezydjów  frak cy j parlam en tarnych  
dało niespodziew anie w ielką w iększość za po­
kojem.

Przez n iep rz jrjęcie dym isyi gab inetu  Salan- 
d ry  p o z o s t a j e  c a l e  m i n i s t e r y u m  
r a z e m  z S o n n i n e m u w ł a d z y .  B rak  
szczegółow ych in fo rm ac ji nie pozw ala ocenić 
tego niespodziew anego fak tu . Nie w iadom o, 
czy m inisteryum  zmieni swą politykę , czy też 
przedłoży decyzyę o wojnie parlam entow i. Nie 
w iadom o rów nież, jak i w pływ  m ogą w yw rzeć 
na stanow isko Izb i rządu dem onstracye  w m ia­
stach  włoskich, coraz po tężn iejące i coraz h ar­
dziej rew olucyjne. Czy pozostaw ienie gab ine­
tu w urzędzie nie ośmieli żjrw iołów  interw en- 
cyonistycznjrch? Czy Izby nie u stąp ią  pod n a ­
ciskiem  ulicy?.., W iele zależy w obecnej chwili 
od króla, k tó iy  d o tąd  jednak  nie w yraził ża­
dnego zdan ia  i postępow ał ściśle w edług zw y­
czajów  k o n sty tu cy jn y ch . Przesilenie w łoskie 
p rzedstaw ia  tak i obraz napięcia i tak i s tan  nie­
pew ności i rozprężenia, że decyzya m usi p rz jrjść 
już nie w dniach, ale w godzinach.

P rasa  berlińska i w iedeńska  zachow uje wo­
bec w ypadków  w łoskich spokój i zim ną krew . 
W  je j a rty k u łach  panowrał do niedzieli rano 
ton raczej op tym istyczny .

Groźby rewolucyi we Włoszech.
Lugano. (Teł. pryw .) W zm agają  się i są  co­

raz liczniejsze tudzież gw ałtow niejsze demon- 
stracy c  przeciw  G iolittiem u oraz Niemcom. 
T łum  burzy  się przeciw  w łasności niem ieckiej. 
R ozporządzenie S alandry  do tyczące tjTnczaso- 
wego w kroczenia w ładz w ojskow ych w  celu 
u trzy m an ia  publicznego porządku , je s t uzasad- 
nionem  obow iązkam i przyzw oitości, gościnno­
ści i badzo niebezpiecznem  położeniem  po litj’- 
eznem . N aczelna p rasa  grozi o tw arcie oporem  
ludu przeciw’ m in isterstw u  G iolittiego i podda­
niu W łoch woli Niemiec i A ustro-W ęgier.

Zatrzymana poczta niemiecka.
Lugano. (Tel. p ryw .) W  urzędzie pocztow ym  

w L u i n o (nad Lago M aggiore) zatrzym ano 
przesyłkę pism niem ieckich adresow anych  do 
A m eryki o w adze 12 cetn . m etr. W łosi w yjeż­
dżający  z Niemiec użala ją  się, że w ładze g ran i­
czne niem ieckie zm uszają zarów no kob ie ty  jak  
dzieci i m ężczyzn do rozb ieran ia  się p rz j’ rew i­
z j i ,  przyczein poszukuje  się przy  nich złota.

Str. 3.

Niem iecki parowiec „Lemnos".
Berlin. (Tel. pryw .) S to jący  na ko tw ic j’ w An- 

eonie (w łoski port na Adryatyku.') niem iecki p a ­
row iec „L em nos" usiłow ał w yjechać do T iy e- 
stu , został jednakże  przez w łoskie w ładze por­
tow e za trzy m an j’. Przeciw’ k ap itanow i i m aszj’- 
niście w ytoczono śledztw o o szpiegostw o. (Beri. 
T agbl.).

Rewolucya w Portugalii.
Madryt. (T. B.) ,,E1 Mundo“ donosi o 

wypadkach w Lizbonie. Znak do powstania 
danym został przez 3 strzały oddane o go­
dzinie 3 .30  rano na ulicy. Krążowniki znaj­
dujące się w porcie, otworzyły natychmiast 
ogień. Strzelanina była ogólną. O godz. 4 
rano wojska, kawalerya gwardya i artylo- 
rya przeciągały ulicami miasta strzelając 
do powstańców. Osoby cywilne u d a ły  się 
do koszar i wezwały żołnierzy, aby się przy­
łączyli do ruchu powstańczego. W południe 
strzelanina rozszerzyła się na całe miasto. 
W iele rannych przewieziono do arsenału. 
Wszędzie słyszano okrzyki „precz z dykta­
turą". W szyscy majtkowie przyłączyli się 
do ruchu powstańczego i w szystkie okręty  
wyw iesiły flagi republikańskie. Prezydent 
Ari Aga opuścił Belen i udał się w towarzy­
stwie gwardyi do Lizbony. W edług sprawo­
zdania gubernatora z Badajoz krążownik 
,,Adamaster“ dał znak do ostrzeliwania Li­
zbony. Było więc zabitych i rannych. Gwar­
dya republikańska, która pozostała rządowi 
wierną, obsadziła place, ulice i punkty stra­
tegiczne oraz rozproszyła tłumy. Okręt 
„Yasco da Gama“ opuścił Lizbonę w tajnej 
misyi rządowej.

Ruch telegraficznj’ i kolejowy w okolicy  
Lizbony jest przerwany. W Oporto przy­
szło również do powstania, przyczem wiele 
osób zostało zranionych.

Hiszpania nie interweniuje.
Paryż. (T. B.) A gencya Havasa donosi 

z Madrytu: Wobec wypadków w Portugalii 
zebrali się na naradę w pałacu królewskim, 
prezydent ministrów, minister marynarki i 
minister spraw zagranicznych. —  Rząd 
oświadczył, że Hiszpania nie będzie inter­
weniować, lecz ograniczy się tylko do 
ochrony życia i mienia Hiszpanów przeby­
wających w Portugalii.

U  D ardanellach i na Gallipoli.
Konstantynopol. (T. B.) D oniesienie a je n c ji  

te legraficznej „M illi". G łówna kw atera  donosi: 
NTa froncie dardanelsk im  przedsięw zięły  w czoraj 
rano trzy bataliony nieprzyjacielskie koło Ari- 
burnu kilkakrotne ataki na p o z je je  naszego 
praw ego sk rzyd ła . W szystk ie  te a tak i zosta ły  
ze stra tam i dla n ieprzy jaciela  odparte . Nieprzy­
jaciel stracił 300 zabitych, k tó ry ch  pozostaw ił 
na m iejscu, 100 karab inów  i w iele m aterya łu  
w ojennego w padło  w nasze ręce. N asze s tra ty  
by ły  stosunkow o bardzo małe.

G kręty  nieprzj-jacielskie o trze liw aiy  także  
w czoraj, bez sk u tk u , nasze ba te ry e  u w ejścia 
do cieśniny. Mimo tego  ba te ry e  u trzym yw ały  
silny ogień n a  pozycye n ieprzy jacielsk ie  koto 
Sedil Balir. T rz j’ pociski tra fiły  angielski p an ­
cernik ,.V engeance".

L o tn ic j’ nasi rzucili z pow odzeniem  bomby 
na n ieprzj’jac ie la  koło Sedil Bahr. Dnia 1 maja 
z p an cern ik a  francusk iego  „Y ictor H ugo" 
wzniósł się hydrop lan , k tó ry  został przez nasz 
ogień zestrzelony.

Skreśleni rycerze „Podwiązki".
Frankfurt. (Tel. pryw .) „F ran k f. Z tg" donosi 

z L ondynu: N astępu jące  nazw iska  skreślono z 
listy  orderu  Podw iązki: cesarz F ranciszek  J ó ­
zef, cesarz W ilhelm , król w irtem berski, wielki 
książę heski, książę H enryk  p rusk i, książę sa- 
sko-kobursko-go ta jsk i i książę C um berland.

Choroba króla Konstantyna.
Ateny (T. B.) W y d an y  w czoraj biuletjTi 

stw ierdza, że ogólny stan  zdrow ia kró la  się po­
lepszył. B olesność^po a tak ach  kaszlu  ustąp iła .

Amerykańskie dostawy dla sprzymierzonych.
Nowy Jork. (Tel. pryw .) T ow arzystw o ,,W e-

stinghouse E lectric  C om panj’"  o trzym ało  ogro­
mne zam ów ienie w ojenne, k tó rego  szczegóły 
jed n ak  nie są znane. U T ow arzystw a „A m eri­
can W oolen C om pany" zam ów ił rząd belgijski
25.000 koców  i w ie lką  ilość sukna uniform ow e­
go. To sam o T ow arzystw o m iało poprzednio 
zam ów ienie w w ysokości 37,500.000 koron . T o­
w arzystw o w ielkie a rm a tu r autom obilow ych o- 
trzym alo  zam ów ienie ze s trony  Rosyi na szra- 
pnele w sumie 150,000.000 koron. F raneya k u ­
piła z końcem  kw ietn ia  15.000 ton  rafinow anego 
cukru . Z agraniczne zakupna cukru  w yniosły
25.000 ton.
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Nadesłane.

Dr Jan Gaik
specyallsta chorób wewnętrznych 1 nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodolecz. w Za­
kopanem, osiadł w Krakowie i ordynuje PI. Ma- 
ryacki 7 (przy kościele św. Barbary) od 3—5.

\
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OBWIESZCZENIE.
Na podstawie reskryptu c. .k Namiestnictwa we Lwowie * dnia 7 sierpnia 1914 L. 1100 mob., Magistrat 

og'asza maksymalna taryfę ceń artykułów niezbędnych do codziennego utrzymania, która obowiązywać ma 
w gminie stoł. król. m. Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia al do odwołania.

Tarjfa mafcsfmalna cen irtyfculfiH niezbędnych da codziennego utrzymania:
Cena koron:

•) Mąka pauzina Nr.
za 100 klgr. bez w orka...........................95.—
za 1 klgT..................................................... 1.—

Mąka pszenna do gotowania (z domieszką 
80 proc. mąki jęczmiennej): za 100
klgr. bez w o r k a ..................................... 85.—
za 1 klgr..................................................... —.90

Mąka pszenna chlebowa (z domieszką 33 
proc. mąki jęczmiennej) : za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 78.—
za 1 klgr..................................................... — -84

Mąka żytnia jednolita (z domieszką 33 
proc. mąki jęczmiennej): za 100 klgr.
bez w o rk a ................................................ 56.—
za 1 klgr....................................................—.62

Mąka iytnia jednolita (z domieszką 30 
proc. mąki kukurydzanej): za 100
klgr. bez worka . . ......................70.—
za 1 klgr..................................................... —.70

Mąka jęczmienna: za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr..................................................... —-70

Mąka knknrydzana za 100 klgr. bez wor­
ka ................................................................ 58.—
za 1 klgr..................................................... —.04

Bulka warszawska na wodzie 35 gram. . — 4
Chleb żytni z mąki nowego typu . . . —.66
Mleko pełne niezMerane na placach tar­

gowych i w sklepach 1 litr . . . .  —.40 
Mleko zbierane na placach targowych 1

w sklepach 1 l i t r ................................—-20
Śmietana kwaśna 1 l i t r .............................. 1.20
Masło kuchenne 1 klgr................................4.—
Jaja 1 s z tu k a ......................................... — 12
Jaja 1 k o p a .....................................................0.80
Karpie żywe o wadze panod 1 klgr.: za

1 klgr. . . . T .....................................2.80
Karpie żywe o wadze do 1 klgr.: za 1 klg. 2.60 
•*) Mląse pierwszej jakości :

a) i  części tylnych 1 klgr. . . .  3.48
b) ■ części przednich 1 klgr. . . . 2.80

Mląse drogiej jakości:
a) z części ty ln y c h ....................................3.08
b) z części p rzed n ich ................................2.56

Mięso trzecie] jakości:
a) z części tylnych 1 klgr . . . .  2.68
h) z części przednich 1 klgr. . . • 2.24

Ona koron
Mięso wieprzowe:

s) polędwica i kotlety 1 klgr. . . . 3.60 
b) szynka, łopatka i boczek 1 klgr. . 3.20 

Szynka wędzona surowa w całości 1 klgr. 4.00 
Szynka gotowana krajana na części 1 ki

logram  ...........................
Kiełbasa surowa siekana 1 klgr. . .
Kiełbasa krajana wędzona 1 klgr. . .
Kiełbasa siekana wędzona 1 glkr. . .
Wędzonka surowa 1 klgr......................
Wędzonka gotowana 1 klgr...................
Sardelkl 1 s z t u k a ...........................
Kiełbaski wiedeńskie 1 para . . .
Mięszanlna 1 klgr...............................
Słonina l klgr.....................................
Smalec 1 klgr.....................................
Cukier w głowach za 100 klgr. . . 

kostkowy w paczkach za 100 klgr.
w głowie za 1 klgr........................
rąbany w głowie za 1 klgr. . .
w kostce za 1 klgr........................ ....

Nafta przy sprzedaży beczkami za 100
klgr. (bez b e c z k i ) ..........................
za 1 l i t r ........................................... ....

Sól kamienna 1 klgr..............................
Sól warzonkowa 1 klgr. . . . . .
Grysik kukurudzany 1 klgr...................
J a g ł y ............................................................. —.88
Kasza jęczmienna ś r e d n ia .....................—.88
Kasza jęczmienna s ie k a n a .................... —.84
Fasola d łu g a .....................................................1.04
Fasola k r a s a ................................................ 2.—
Soczew ica ..................................................... — .94
P ę c a k ...........................................................—.80
Cebula 1 klgr................................................ —.44
Ziemniaki za 100 klgr. na placach targo­

wych ..........................................................9.—
za 1 klgr..................................................... —.12

Tłuszez roślinny (k u n s r o l) ............................ 2.60
Makaron 1 klgr. . . . . . . . .  1.69

Kapusta kiszona 1 klgr............................“■—.40
Drożdże 1 klgr...................................................1-46
Węgiel kamienny

a) w składach 1 cetnar clowy . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem 

rozwozu przez uprawn. i  dostawą
do domu 1 cetnar cłowy . . . .  1.40

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . —.80
Zapałki szwedzkie u  1 pudełko . . . —.2

6.40
3.00 
4.16
3.80
3.80
4.00 

—.18 
- . 1 8

5.60
4.20
4.70

83. —
87.—
—.88
—.90
—.92

70.—
—.70
—.22
—.28

GIPS
Zawiadamiam P. T. Odbiorców, że rozpocząłem z 
dniem dzisiejszym  fabrykacyę gipsu m u r a r sk ie g o

n a w o zo w e g o  i surow ego .
D ostaw y  w a g o n o w e  oraz c z ęśc io w e  usku teczn iam

o d w r o t n i e .

F R .  L E N E R T
S Kraków, Sławkowska 6.
S SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH.
ą« p"
U M a M o o o w M o w o o o o M m w p M i n n — m i i m i r t

Maszyny żniwne Deeringa
oryginalne amerykańskie

ma na składzie

Syndykat Rolniczy, Krakówpl.5zc7epański6

P o d d z k d a w if  honusy?  
na t r a f ią .

Zgłosieiii,'i pod L. Al. K le p a rz .
poczta.

Zgubiono
różaniec z pestek w drodze z ulicy 
św. Tomasza do kościoła OO. Misyona- 
rzy na Klepurzu. Znalazca raczy za 
wynagrodzeniem zwrócić. Tomasza :53. 

parter, Anna Zawiślna.

f i ; ;  f i  m  m  *.« M P « f« f« r «

Najwłaściwszym środkiem 
do poprawienia barwy włosów, s i­
wych, spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3'30, flakonik próbny 

K. 1.2.).

S 2

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumeryach.

Handel artykułów religijnych
pod firmą

UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie 
więkazych^kupeów^e ^  mąki ceny podane wyżej za 100 k ip . obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące
także ilości mniejsze w hurtownym handlu przyjęte, najmniej jednak .') klgr. ważą>se.

••) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną Ilość mięsa, najmniej jednak _ U kilograma. 
Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych prze­

kroczeń stracić mogą nawet uprawnienie przemysłowe. . .
Publiczność winna zatem we własnym interesie wskazywać c. k. Sądowi karnemu bezpośrednio lub za 

pośrednictwem Wydziału UL b. Magetratu (gmach Magistratu oficyna od głównego wejścia na prawo I. p.) tych 
kupców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają.

Zarazem Magistrat zarządza pod rygorem środków przymusowych, aby wszyscy przemysłowcy, tru­
dniący się sprzedażą któregokolwiek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli się w drukowane egzem­
plarze taryfy i następnie przybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalach sprzedaży w terminie

Wspomniane drukowane egzemplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział HI. b. Magistratu
w godzinach od 11-tej do 1-szej z południa. . . .  , u • u  . jRównocześnie traci moo obowiązującą taryfa maksymalni, ogłoszona obwieszczeniem Magistratu z d.
•-go lutego 1915 r. L. 4781 III. a. 1915.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 4 maja 1916 r.

Prezydent miasta:

Di* Leo.

STANISŁAW RAB Kraków
ul. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Uoskioj Czę­

stochowskiej.

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

je st trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie.

Do nabycfa u na s tępuj ących  firm: M. Dutk iewicz ,  T\ Grafczyń- 
ski, A. Hawełka ,  Katol.  Spółka  handlow a,  Laktol,  Fr.  Lenert

I. Wen I.

M k «  M M l d  f t l  i l t ś K k ś b *

O r g a n i s t a
żonaty, lat 35, wolny od wojska, trze­
źwy i solidny, poszukuje posady zaraz. 
A dres: Stanisław  M ielniczuk, Za- 
rzyce m ałe, poczta Leńcsie, pow  

W adowice.

Do sprzedania
Trzy motory elektryczne o 5, 3 1-y, i 
I3, koni siły. Maszyny stolarskie: 1) 
Heblarka, 2) Freska kombinowana, 3) 
Wiertaczka (Bormaszyna) mało używa­
ne, tanio. — W iadomość T. Flasza, 

Kanonicza 11, II. p.

Jarzyny
] 5 kg. szparagów Kor. 6 —

5 „ groszku cukrowego w
strąkach „ 3-70

5 „ szpinaku „ 3-10
5 ,  kalafiorów „ 4 -•
5 „ pomarańczy „ 5-20

‘ 5 „ kawy wiedeńskiej- mie­
szaniny „ 21'—
opłacone za zaliczką

QjovaniH Spanghero -  Tryest,

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u je  KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D -ra  MIŁKOWSKIEGO 
— ■ - —  (F lo ry a ń a k a ,  I ) . ——  ■ ■ ■

Handel delikatesów  Ludwika Otlo 
w  Mielcu poszukuje natychmiast

pomocnika młodszego
bufetowca i dwóch praktykantów począ­
tkujących, oraz prosi Teofila Sadowskie­
go, byłego praktykanta, o podanie swego 
adresu. Zgłoszenia pod chwilowem adre­

sem Łososina górna.

Kupię
mało używane, w całkiem dobrym sta­
nie garnitury mebli do jadalni i sy­
pialni a także sprzęty do kuchni. — 
Zgłoszenia listowne przyjmie Admini- 
stracya „Głosu Narodu" pod .1. A. N. 99.

Do wynajęcia
znowoczesnem urządzeniem5po- 
koi,kuchnia, przedpokój, łazienka 
i pokój dla służby. Przy ul. ks. Jó­
zefa na stoku Salwatora ku Wiśle 
L. 85 b. z pięknym widokiem.

Chrześcijańska

Spółka handlowa
Jagiellońska 9

poleca  przednie m asło duńskie 
oraz śledzie pocztowe i holen­

derskie m oczone na piątki.
Cray Blikle. Ceny niskie.

Szukam pracy
jako pielęgnarka, lektorka w nie­
mieckim i francuskim języku Lu­
cyna S k rzyń sk a  Kołłątaja 2 
III. p. Zastać mnie można od 1 —4

Znajdą pracą
uzdolnieni palacze, pomocnicy 
i kowale przy wierceniu na Mo­
rawach. S. Ranad. Zgłoszenia 
przyjmuje Józef Zagórski, Gilo­
wice p. Rychwałd ad Żywiec.

Herbatę rosyjską
Braci K. i S. P o p o f f  ze  ś w ie ż e g o  

handel kolonialny
transportu poleca

A. GRAFCZYNSKIE60
Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny d a w n e  bez podwyżki .  Ceny d aw n bez podwyżki .

Rozkład pociągów
p rzych od zących  i w y c h o d z ą c y c h  z K rakow a.

WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA :
Do Wiednia :

1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do Wiednia 
przybywa o godz. 6.46 popołudniu).

2) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wiednia 
przybywa o godz. 7.03 rano).

3) pospieszny o godz. 6.40 wieczorem (do 
Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano).

4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie­
dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem).

5) pospieszny o godz. 7.56 wieczorem (do 
Wiednia przybywa o godz. 9.07 rano).

6) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem 
(do Wiednia przybywa o godz. 10.45 w nocy).

Do Biadolin:
Pociąg osobowy: 4.36 po południu.

Do Zakopanego i Nowego Sącza (połączenie «d 
Chabówki).

Pociągi osobowe: 1) 1.24 po południu i 2) 9.48 
wieczór.

Do Kocmyrzowa :
Pociąg osobowy o godz. 9.17 rano.

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA:
Z Wiednia :

1) 1.03 w nocy (pocztowy).
2) 7.56 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
<>) 10.55 przed południem (przyspieszony).

Z Biadolin:
Pociąg osobowy: 9.47 rano.

Z Zakopanego i Nowego Sącza (przez Chabówkę). 
Pociągi osobowe: 1) 8.11 rano i 2) 5.23 wieczór.

Z Kocmyrzowa :
Pociąg osobow y o godz. 4.08 popołudniu.

Sieczkarnie, plewniki, oborywacze, 
Jbrony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki

konno i wszelkie inne narzędzia rolnicze dostarcza
po bardzo przystępnych cenach

Związek ekonomiczny K o łe k  ro ln ic z y c h
we Lwowie,

obecnie w Bielsku, (Bielitz) Zunfłhausgasss 1,11 p.
Oferty na żądanie.

Poduszki — 4 kor. 50 h. 
Pierzyny — 12 kor. 50 h.
napełnione noweni skubanem bardzo 

trwałem pierzeni.

Dom wysyłkowy 
gotowych poduszek, pierzyn 

oraz czeskiego pierza

R. TRAMER
Mor. Ostrawa ul Zamkowa
Cennik gratis. W ysyłka za zaliczką. Nie 
odpowiad. przyjmuje sie z powrotem.

Julian Kurkiewicz
KANTOR C. K. L O T E R II KLASOWEJ,

KRAKÓW, MAŁY RYNEK 
hurtowny i częściowy skład artykułów  religijnych.
Wielki w ybór książek do n ab ożeń stw a  oraz skład pa­

pieru, m ateryałów  p iśm iennych i t. p.
fittHU3EK3flaaei

Sklep dobrze  p r o s p e ru ją c y  przy bardzo  ruchliwej  
ulicy z p o w o d u  wyjazdu,  za pa rę  set koron 
do sprzedania .  Bliższa w ia d o m o ść  w Admi-  

nist racyi  „Głosu  Narodu" .

z  prawem  publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz

Grazbachgasse 39.
1 — 8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwoweini, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje sięi wśród półrocza.

M Ł Y N K I
różnej wielkości

do mielenia zboia
na motor, jak również ręczne

wyrabia

PracoiDDii ślusarska
LUDWIKH GÓRKI

KRUKÓW
n i .  C z a r m o n r i e l s f e s  1 . 1 7 .

2 Pianole
z nutami w bardzo dobrym stanie oka­
zyjnie do sprzedania u stroiciela S ło- 
twińskiego, Kraków ul. Karmelicka 7

I i  n
rasowe i k-rzyźowane, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 

miejscu.

KrakCm, ni. Sienna 5 
Jerzy Kraskomskl.

K U P I f
parę morgów gruntu

w Wielkim Krakowie. Zdoszenia listo 
wne z podaniem najniższej ceny do 
Stanisława Ch. przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu"

wyłam v piptilowych paczkach pocztowych wszystkie pionki mego wyrobo
tutek do  papierosów

Stanisław W oloszyński — Fabryka tutek w Krakowie.

Prowianty
i] eta ■aktynalnyoh sprzedaje Skład 
artw ipeżywtzyeh, Ukrtwszozyzaa

L. 4. rii i  rii fabryki tutek.

Kapuję i sprzedaję
złoto, srebro, brylanty, płacąc 
najwyższą cc nę. J. C yankiew icz, 
Kraków, Długa 10, lub filia ui. 

Sławkowska 24.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembichi Krabów
Plac Moryachi L. 2.

Kilkanaście obrazom znanych malarzy polskich okazyjnie
do nabycia

W yprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od  
najprostszej do najwykwintniejszej z  własnych lub d o ­

starczonych m ateryałów wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8,1 piętro.
Tamże ua składzie roboij ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na sezon 

letni torebki do koatyumów we wszystkich Kolorach gotowe.
WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ oto.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZuW
W KRAKOWIE

obecnie przy ul. św. Filipa 1. 13.
Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie proste

i artystyczne.

O j c z y z n a  w o ł a !
Modlitewnik żołnierza we wojnie
z 6 obrazami, stron 164, form. 32°,

nanisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w  opraw ie płóciennej 60 hal.
P rzy  w iększem  zam ów ieniu  stosow ny opust 

Do nabycia:
Administrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
P raha 1. 234.

Kto chce mieć

ładny ogród
koło domu, niech zamówi szta­
chety i łaty u P a w ła  K ukuły  
w  Z g ó rn ik u , p. A n d ry ch ó w .

Fortepian
krótki k rzyżow y  w  bardzo do­
brym  sta n ie  z pow odu w yjazdu  
do sp rzed an ia . K rak ów  ul. D w er­

n ick iego  I. 3  —  stróż  w sk aże.

Szufrm mieszkania
złożonego z 5 pokoi, kuchni, pokoju dla 
służby, słonecznego, z nowoczesnem  
urządzeniem na parterze lub na I. piętrze,
blisko plant. Wiadomość pod W. M. de 

administraeyi „Głosu Narodu*.

KUPIĘ
maszynę do szycia
w dobrym stanie. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu“.

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z f .  1863, 
u trzy m u ją ca  syna i córkę nieule­
c z a ln ie  c h o r y c h  prosi c wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adra 

.G ło u  Narodu*.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" I f  t  ogr, odp. — Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. •— Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie,


